
Ni- 58. Kraków, Wtorek 12 Marca 1912. Rok XX
FhfiNUMERATA wynosi w Krakowie; 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor , 
ia odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie* 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
fjańitwach kwartalnie 12 kor Zmiana 

adresn 40 bal.

Cena n u m eru  p o jed |a e * e o o  
IO bat.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąb

Usty p eni«4nł p m k a ij  naprennm; 
rat* - lniefatr naOayładnalot; (rac: 
dn Administract' „Glosa Narodu1. -  
Prerumeratę opróci upoważniony 
•gercy przyjmuje każdy m ą ć  po 
enow ; w obrębie monarchii i w par 
•tnie nłemieckiem. Reklamacje n:e 
opieczętowane nie podlegają opli.r 
pocztowe) — Rękopisów redakcja u.e 

zwraca

Adres Rwdi UL. św. TOMASZA L. 35 
AAret tdcfr^ „Gis* Narods" Kraków 

Telsfea Nr. 190.

OGŁOSZENIA (iimeraty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Naredn", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismąjp (petit) za pierwszy ra* 2C halerzy za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 
asowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmtye we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hunsmana), w Wiednie Haasenstein dc Yogler, M. Dukes, H. Schaiek, B Braun, R. Mosse, H. Fnedl, A. Joessel w Antwerpii Jona* <4 Cia, Annoscen-Bipedition „Propaganda",

Gyori &  Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Ednard Braun, w Paryża F. Jones & Cle, A. Loreue. Jules Fortin &  Cie, de Raczków >ki

M a g a zy n  Nowości i R o n t t c y i  Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w  K r a k o w ie  p l. M a r y a c k i9 . T e l .1590

poleca: Płaszcze, kestyumy, 
spódnice, bluzki i haiki po

nader przystępnych cenach,

Syłuacya.
Wiedeń, w marcu

(Wykolejenie Izby. — Z Koła. — Dr Zaleski u ludo­
wców).

Uchwała Izby co do otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią m inistra Zaleskiego w spra- 
wio podwyższenia kapitału akcyjnego „To­
warzystw a fabryki broni“ była niemiłym 
zajściem, k tóre wywołało różne kom entarze, 
d o m y s ły , kcmbinacye na przyszłość, Ude­
rzające m byłe głoaowanie związku niem ie­
ckiego przeciwko rządowi. W prawdzie Zw ią­
zek jest stale zdezoryeatowany i n iem a  n a ­
w et wyraźnej linii wytycznej dla swej poli­
tyki, zawsze jednak grupa ta, k tó ra  m a s ta ­
nowić niejako oś rządowfj większości, po- 
winnaby lepiej i pilniej spełaiać swej zadanie: 
rządowej podpory...

Jak już wspomniałem, uchwała spowodo­
wała pewne zamieszanie i odrazu powstały 
pogłoski o zachwianem jakoby stanow isku 
m inistra Zaleskiego. Takie wieści puszczają 
zawsze kandydaci do tek, k tórych je s t le­
gion w Izbie, i k tórzy czyhają na każdą 
sposobność, aby wywołać przesilenie.

Tym razem  jeszcze poczekają. O ustąpie­
niu p. Zaleskiego niema mowy, chybaby ca­
ły gabinet podał się do dymisyi, a mówią i
0 tej ewentuaJności z powodu konfliktu z rzą 
dem w ęsiersk :m W każdym razie byłaby to 
niespodzianka dość niepożądana.

W Kole poiski»m nic nowego, oprócz 
również całej atm osfery plotek, odnoszących 
się do kwesty! i kombinacyi osobistych. 
Nowy prezes, który  opiera się przedewszyst 
kiem na konserw atystach i ludowcach jeszcze 
nie zdełsł zaznaczyć swojego indywidualizmu, 
gdyby jednak chciał pozostawić trw ały ślad 
swej działalności, powinienby zająć się wy­
tępianiem zakulisowych intryg, k tó re  z a tru ­
wają poprostu egzystencję w Kole i są 
głównem źródłem słabości naszej delegacyi
1 upadku jej wpływów.

I Soczysty akces Dra Zgórskiego do par* 
tyi ludowej należy do rzędu tych politycz 
oych krotockwil, k tórych ukry ty  sens znają 
tylko autorowie. P. Zgórski uzupełni w sze 
regach gwardyi p. Stapińsbiego szereg wy­
delegowanych tam  konserw atystów , k tórzy 
mąją czuwać nad tero, aby partya ludowa

szła toram i, wskazanem i jej przez możnych 
protektorów  ze wschodu i zachodu.

Górnicy i sufrażystki.
Londyn. 8 marca.

Zbyt przeciągnięta struna  pęknąć musi 
S tara to  prawda, k tó ra  znajdzie prawdopo 
dobnio potwierdzenie w przebiegu najw ięk­
szego strajku , jak i kiedykolwiek na świecie 
zorganizowano, oraz w wyniku niebywałych 
aw antur, urządzanych przez tutejsze histo­
ryczki, noszące miano sufrażystek.

W dniu 1-go bieżącego miesiąca zdawało 
się, że s tra jk  ma się ku końcowi, ponieważ 
właściciele kopalń nie byli odpornymi wobec 
zasady „minimum11 płacy. Chodziło więc tylko 
o to, aby to „minimum11 zostało oznaczonem 
na podstawie porozumienia się obu stron  in­
teresowanych. Tymczasem prowodyrzy robo­
tników" zdołali w nich wmówić, że właści­
ciele kopalń nie m ają głosu przy oznaczaniu 
wysokości „minimum11, że tylko sami robo­
tnicy powinni je  określić. Takie pojmowanie 
układów obustronnych stało się ich „m ar­
twym  punktem ".

W prawdzie sprawiedliwość nakazuje stw ier­
dzić, że górnicy angielscy, nawet zdobywszy 
„minimum", będą jeszcze dalecy od komfortu, 
o którym  wspominał Asącitb, jednakże by­
wają najsłuszniejsze żądania, k tó re  ustąpić 
muszą przed realnymi wymogami życia. Za 
den z właścicieli kopalń nietylko w Anglii, 
ale i gdzieindziej, nie zgodzi się na to, aby 
bez jego zgody oznaczono wysokość płacy 
robota ków, ani też żaden rząd nie weźmie 
na siebie uchwalenia tej wysokości w dro 
dze ustawodawczej bez porozumienia się 
z drugą stroną interesow aną, tj. z właścicie­
lami kopalń.'

W chwili, gdy piszę te  słowa, .czynne są 
w całej Anglii tylko cztery mało kopalnie. 
Co krok  widocznymi są już skutki stra jku , 
lecz nie przybrały one jeszcze takich rozmia­
rów, jak ie  im nadają ze szczególną lubością 
korespondenci dzienników obcych a przede 
wszystkiem  niemieckich. Nie trzeba bowiem 
o tein zapominać, że wielkie przedsiębior 
stw a przemysłowe, oraz instytucye rządowe, 
aczkolwiek gospodarzą węglem bardzo osz 
czędnie, posiadają jeszcze znaczne jego za­
pasy.

Robotnicy, do tej pory, również nie od­
czuwają skutków  bezrobocia, przyczem, daje 
się zauważyć, że uważają oni czas s tra jk o ­
wy poniekąd za czas wakacyjny. Skutkiem  
tego nastrój mas robotniczych dotąd dale­
kim jes t od groźnego nastroju, jaki zwy&ł 
towarzyszyć bezrobociom na kontynencie. 
Dość powiedzieć, że nazajutrz po wybuchu 
stra jku , główny organ miejscowej prasy w 
Cardiff, mieśc!e walijskiem, dokoła którego 
leży mnóstwo kopalń węgla, poświęcił pięć 
swoich szpalt footballowi, a jedną tylko 
bezrobociu.

Samo wstrzym anie pracy w kopalniach

węgla — gdyby trw ało k ró tko  — nie by 
łoby jeszcze tak  groźąem, lscz pociąga ono 
za sobę, z na tu ry  rzeczy, przymusowe wstry- 
manie pracy we szystkich niemal gałęziach 
przemysłu i handlu, Rjich pociągów i s ta t 
ków musi z dnia ua cjtieó zamierać, w tym 
samym stopniu wzrasta drożyzna produk­
tów, za k tó rą  dąży naprawdę straszne wid­
mo głodu. Skutkiam  tego opiuia publiczna, 
k tó ra  odniosła się z niezwykłą sym patyą do 
stra jku  górników przy jego wybuchu, za­
czyna się odeń odwracać. Górnicy zbyt sil­
nie przeciągnęli struną, odrzucając zgóry o- 
pinłę właścicieli kopalń, a tem samem nie 
dopuszczając do zbudowania złotego mostu 
zgody.

Co się zaś tyczy sufrażystek, to straciły 
one w zupełności fawory opin i publicznej. 
Anglik przepada za wszelkiego rodzaju eks- 
centrycznością, a tej dostarczyło mu aż nad­
to postępowanie zwaryowanych zwolenni­
czek równoupraw nienia kobiet i dlatego p a ­
trzano na ich wybryki przez długi czus z 
wielkiem pobłażaniem Ale synowie W. Bry­
tanii obdarzeni są także wielką dozą zdro­
wego rozsąuku, k tó ry  nakreśla granice ich 
pobłażliwości.

Sufrażystki były już bliskiemi zwycię­
stwa, lecz same swoją sprawę popsuły. P re ­
mier Asąuith, chociaż nie jest zwolen: ikiem 
takiego równoupraw nienia kobiet, jakiego 
życzą sobie sufrażystki, jednakże przyrzekł 
im. że nie będzie staw iał przeszkód, jeżel, 
w Izbie niższej zostanie wniesioną w duchu 
ich żądań popraw ka do billu o reformie wy­
borczej, k tó ry  m a być parlamentowi prze­
dłożony w tej lub następnej sesyi. Na to 
wojownicze niewiasty nie zgodziły się, bo 
chcą naprzód, aby rząd z własnej iaicyaty- 
wy ich żądania włączył do owego billu, a 
następnie, aby ten  bill został przedłożony 
jeszcze w bieżącej sesyi parlam entarnej.

Gdy ich żądania nie zostały natychm iast 
spełnione, sufrażystki wpadły w szaloną pa- 
syę, k tórej bezpośrednim objawem było na 
wielką skale urządzone tłuczenie szyb 
w mieszkaniach pryw atnych od ulicy i szyb 
wystaw sklepowych. 7  początku wybijsły one 
szyby tylko swym przeciwnikom rzeczywi­
stym  lub urojonym, potem jednak chodziło 
im o to, aby wybić jaknajwięcej szyb I Jak- 
najkosztowniejszych. W ten sposób, jak  to 
Wam wiadomo z telegram ów, poniosły naj­
większe s tra ty  te  sklepy, k tó re  się mieszczą 
w najwięcej eleganckich, fashlonable, dzielni­
cach naszego miasta.

Takich wybryków, jakoteż napaści po 
ulicach na m inistrów  i inne osobistości poll- 
lityczne a poważne — było mieszkańcom 
Londynu dosyć. Najzagorzalsi naw at femi- 
nlści przeszli na strunę ludzi rozsądku 
a przykład stolicy podziałał na prow incję.

Ze względu na nastrój opinii, wytworzony 
przez same sufrażystki, nie można się spo­
dziewać, aby bill, o k tó ry  walczą, mógł zua- 
leść się w Izbie niższej na tej lub najbliższej 
sesyi. I one także przeciągnęły strunę.

P. minister excel. Biliński 
w Rzeszowie.

Z Rzeszowa piszą do nas:
Dnia 7 marca rano przyjechał do Rze­

szowa excel Biliński w tow arzystw ie brata 
prezydenta poczty w Krakowie, i sekretarza 
hr. Dzieduszyckiego, witany na dworcu przez 
burm istrza z całą Radą miejską, s ta rostę  i 
innych naczelników władz cywilnych i woj­
skowych. Zamieszkał w gmachu Banku au 
stro-w ęg O godz. 11 tej przybył na uroczy­
ste posiedzenie Rady gm. Po zagajeniu przez 
burmistrza, excel. Biliński wygłosił następu­
jące przemówienie:

„Z rąk  Rzeszowa piastuję dw ukrotn e man­
dat. Po ras pierwszy zostawszy m inistrem 
skarbu niezrozumiany przez sprawę kanałów, 
usunąłem się z życia politycznego, z którem  
całą duszą się zrosłem. Przyznają, ż«o ile m an­
dat pierwszy sprawił mi wielkie zadowole­
nie, o tyle powtórne osiągnięcie go było 
nleuinal k w e s t y ą  m e g o  b y t u ,  albowiem 
c h o d z i ł o  ui i  n h o n o r  i o oczyszczenie 
się z miotanych na mnie zarzutów. Ostatnie 
wybory rozegrały się pod hasłem k a n a ł ó w  
g a l i c y j s k i c h  i ja  pod tym  hasłem s ta ­
nąłem przed wyborcami i nie szczędziłem 
wysiłków, by m andat otrzymać. Wdzięczność 
też jestem  winien tem u m iastu, k tó re  obda­
rzywszy mnie mandatem , dato tem samem 
możność rehabilitacyi. 1 tą  wdzięcznością po­
wodowany, przyjechałem osobiście m andat mi 
powierzony złożyć, jeszcze raz podziękować i 
zapewnić o mych sympatyach i że zawsze 
jestem  gotów interesy m iasta popierać. — 
Z mego 7 mio miesięcznego posłowania za­
znaczyć mi należy, że objąwszy regim entar 
stwo Koła polskiego w Wiedniu, postawiłem 
je na tem stanowisku, na jakiem  dawniej 
stało i na jakiem  stać powinno. Myślą p rze ­
wodnią Koła było prowadzenie polityki dy- 
nastyczno-narodowej, co do poparcia rządu 
zależało ono zawsze od interesów  kraju. Po­
lityka dynastyczna nie mogła i nie krępo­
wała nigdy naszego rozwoju narodowego i 
tę  też politykę nietylko Koło za mnie uzna­
wało, ala i obecny prezes w mowie swej i 
nauguracyjnej tę politykę Kołu zaznaczył.

Sprawę kanałową w głównym projekcie 
załatwiono w ten  sposób, że przez 10 lat 
rząd przyczynia się 60 mil., a ponieważ je ­
den kilom etr szerokotorowego kanału ko­
sztować będzie około 600 tys. kor., mam na­
dzieję, że w 10 latach doprowadzimy kanał 
aż pod Tarnów. Co do dalszej budowy rząd 
ma wstawiać rocznie w budżet tyle, ile z 
przecięcia wypadnie na Jeden kilom etr tak , 
że w następnych 10 latach doprowadzić bę­
dzie można kanał do Dniestru.

Kolej Rseszów-Nisko wzięto w program  
tak, że k raj przy przedłożeniu rządowem od 
niej nie odstąpi, z czego wynika pewność 
prędkiej budowy.

W sprawie chełmskiej zajęło Koło takie 
stanowisko, by z jednej strony zam anifesto­
wać nasze uczucia narodowe, a z drugie] nie

Kadzidło kościelne
Potpouri I-a kor. 4 80 hal. za 1 kg.
Królewskie I a „ 3 — „ „ 1 kg.
Najszlachetniejszel-a „ 2 — „ „ 1 kg.
Najlepsze I-a „ 1 60 „ „ 1 kg.
Najlepsza oliwa rzepakowa do świecenia, 

lampki i knotk i „Guilona" 
KALOSZE ROSYJSKIE 

Kręgle i kule OGRODOWE, przybory bilardowa 
i wszelkie gry polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

utrudniać akcyi posłom naszym w Dumie. 
Stanowisko, Jakie Koło zajęło, okazało 'się  
zupełnie racyonalneoi.

Niespodziewanie powołany przez m onar­
chę na stanow isko wspólnego tom iska, z ża ­
lem opuściłem regim entarstw o Koła, teraz 
silnego przea solidarność. Ponieważ atoli za­
mieszkam nadal we Wiedniu, będę zostawał 
zawsze w styczności z Kołem 1 zawsze mia 
stu, do którego wdzięczność żywię, służyć 
będę w jego interesach. Czuć się będę zawsze 
Waszym i z W ami“.

Po mowie m inistra p. burm istrz oświad­
czył, te  miasto w uznaniu Jego zasług, Je­
dnogłośnie mianuje go’ o.b y w a t e l e  m h o- 
n o r  o w y m.

Podczas bankietu wydanego wieczorem 
przez miasto, jeszcze raz zaznaczył eicel. 
Biliński, że choć na inne przeniesiony zta- 
nowisko i tam  niejedno potrafi zdziałać na­
wet jako Polak, ponieważ w B o ś n i  d u ż o  
j e s t  g m i n  p o l s k i c h  b e z  s z k o ł y  I k o ­
ś c i o ł a .  Pierwszą sprawą, jak a  mu wpadła 
do ręki, b y ł a  p e t y  cy a j e do ej  z g m i n  
p o l s k i c h  w B o ś n i .

Jak odkryto 
biegun południowy?

Nil hominibus arduum.
Roald A m u n d s e n ,  śmiały podróżnik 1 

badacz okolic polarnych, odkrył biegun połu­
dniowy naszej płanety. Dnia 14 grudnia 1911 
r. stanął po raz pierwszy mieszkaniec kuli 
ziem skiej na południowym jej szczycie 1 za­
tknął tam  sztandar swego narodu. Ale nor­
w eska flaga, k tó ra  wśród mroźaej, śniego­
wej pustyni usymbolizowała „panowanie* «- 
nergicznego północnego narodu nad „k ra­
jem H akona VII* na biegunie południuwym, 
powiewała tam  nietylko imieniem Norwegii. 
F isga ta s tifa  się na biegunie symbolem 
zwycięstwa energii 1 przedsiębiorczości ludz­
kiej nad przyrodą, tryum falnem  odznaczeniem 
cale] ludzkości za Jej wytrwałe dążenie do 
zdobycia ziemi, do wydarcia Je] wszystkich 
tajemnic 1 podbicia Je] sił dla ludzkich celów,

13 WEATHERBY CHEs NEY.

TRAGICZNY SZMARAGD.
(Powieść ) .

Gdy Ellison i M urkard weszli na w eran­
dę, okalającą mieszkanie Mac Carthneya, E- 
dyta wyszła na ich spotkanie blada, ale s ta ­
rająca się widocznie utrzym ać spokój przez 
wzgląd na chorego.

— Ojciec mój chce się z panem rozm ó­
wić — rzekła do Ellisona, k tó ry  oczywiście 
usłuchał natychm iast tego wezwania.

Wszedłszy, uderzony został oarazu szalo­
ną zmianą, jaka zaszła w tw arzy chorego. 
Rysy jego były straszliwie wydłużone, oczy 
zapadłe, cera ziemista, człowiek ten  robił 
już stanowczo wrażenie widma. Za wejściem 
Ellisona na twarzy jegó odbił się ostatni 
wysiłek woli, k tó ry  przywrócił na chwilę 
blask gasnącym jego źrenicom.

— Przystąp  pan bliżej — rzekł do Elli­
sona, stosunkow o mocnym głosem. Muszę 
spieszyć się z tem, z czem mam panu się 
swierzyć, bo niewiele mam już czasu przed 
Epbą. Znam pana za1 idwie od miesiąca, ale 
zjednałeś pan sobie moją życzliwość, zdaje 
nj1 się zaś, że córka moja pokochała pana 
pierwszą miłością Mówię to pasu  otwarcie,

? ? 16 ,.czaB ł uż dziś na dyplomatyczne wy­
biegi, używane w podobnych wypadkach w 
świecie, k tóry dawno już przestał być na­
szym światem. My tu  musimy żyć poprostu, 
do czego już i pan przywykłeś. Nie zapy tu ­
ję  też, czy PaQ kochasz moją córkę, bo nie 
umiałbyó jeszcze może sam odpowiedzieć so ­
bie m a-to  pytanie, ale muszę wiedzieć jedno, 
czy w razie, gdybyś ją  pan chciał poślubić, 
nie stnń ci na przeszkodzie żadna nieprzeby­
ta  zapora? Odpowiedz mi pan szczerze, Jak

się powinno mówić do człowieka, k tó ry  za 
chwilę skona. Czy możesz podług praw  ludz 
kich i boskich stanąć obok córki mej na 
ślubnym kobiercu?

ElliRon zawahał się przez chwilę. — .lu i 
chciał wyznać ojcu Edyty wszystko, co cię­
żyło nad jego przeszłością, ale uczuł nagle 
skrupuły.

Poco ma zakłócać spokój umierającogo. 
Czy nie dość będzie, gdy odpowie mu w prost 
na zadane sobie pytanie.

— Prawnie — rzekł — niema żadnej prze­
szkody, nie wiążą mnie bowiem żadno inne 
zobowiązania Moralnie za to nie czuję się 
godnym prosić o rękę pańskiej córki, cho­
ciaż kocham Ją od pierwszego wejrzenia, a 
miłość ta  w zrasta z dniem każdym.

— To mi wystarcza — odrzekł na to 
Mac Cartkney, — nie wiom, jakie są błędy 
pańskiej przeszłości, ale patrząc na życie 
twoje w ubiegłym miesiącu, doszedłem d( 
przekonania, te  nosisz pan w sobie pier 
w iastki odrodzenia i jeżeli nie cięży na 
twem sumieniu zbyt ciężka krzyw da ludzka...

— Dotąd byłem przedewszystkiem wła­
snym tylko wrogiem — odparł m elancho­
lijnie Ellieoii.

— Dość już dość, wierzę ci — odparł 
Mac Carthney — czy chcesz teraz, abym tu 
wezwał moją có rkę?

Edison nie opierał się. Był trochę jak  
we śnie i uk ląk ł posłusznie wraz z Edytą 
u łoża konającego, k tó ry  udzielił im z wy­
siłkiem ostatniego błogosławieństwa.

— Umrę teraz spokojniejszy — rzekł 
Mac Carthney, gdy młoda para podniosła 
się i gdy na tw arzach obojga dojrzał wyraz 
radości, której naw et groza obecnej chwili 
stłumić nie zdołała. — A teraz przyszlijcie 
ml jeszcze waszego przyjaciela, pana Mur 
karda, z którym  chciałbym pomówić na 
cztery oczy.

Spełniono oczywiście i to jego życzenie. 
Salezy M urkard wprowadzonym został do

sypialni chorego i słuchał ostatnich jego 
zwierzeń.

Rozmowa ich nie trw ała  długo, ale gdy 
M urkard ukazał się na progu po jej ukoń 
czeniu, tw arz jego była równie praw ie bla­
da i zmieniona, jak  twarz konającego ojca 
Edyty. Słaniał się niemal, a pobladłe jego 
usta  szeptały prawie bezwiednie.

— Tak, tak , nikt nie ujdzie swego prze­
znaczenia.

M urkard trzym ał w ręku  jak iś przed­
miot owinięty w papier, a pilno mu było 
widocznie oglądnąć go bez świadków, bo po­
spieszył z nim natychm iast do swojej izdeb­
ki, gdzie pozostał już aż do chwili w k tó ­
rej mu doniesiono o zgonie Mac Carthueya.

Przedmiot, k tó ry  wywołał w nim ta ­
kie wzruszenie, nie miał jednak w sobie nic 
przerażającego.

Był to mały portrecik wielkości zwykłej 
karty  fotograficznej, wyobrażający młodą 
kobietę, o tw arzy słodkiej i ujmującej. Por­
tre t  ów malowany widocznie ręką biegłego 
m istrza, zachował całą barwność kolorytu , 
przez co tw arz młodej damy wywierała dzi- 
w d 6  wrażenie życia i prawdy. Śnieżne jej 
ramiona, były lekko osłonione przezroczystą 
gazą, a na odkrytej szyi zawieszony był na 
złotym łańcuszku, prześliczny szm aragd w 
oryginalnej oprawie, k tórego blask i barwę 
oddał malarz ze szczególnero staraniem . 
P ortre t należał do owego pustelnika z przy- 
lądaka, którego sam otna śmierć opowiadała 
Edyta Ellisonowi, w czasie ich ostatniej wy­
cieczki. Mac Carthney polecił przed zgonem 
Murkardowi, by s tara ł się odszukać rodzinę 
sam otnika i przesłał jej osta tn ią  po nim pa 
m iątkę, spełniając w ten  sposób życzenie 
wyrażone przez niezuą^ompgę w pożółkłej 
kartce, k tó rą  znaleziono wraz z portretem , 
obok jego m artwych zwłpk.

Bez względu jednak na wspomnienia, 
jak ie  powstały w duszy M urkarda pod wpły­
wem w izerunku, musiał on przedewszystkiem

skupić całą energię, dla objęcia k ierunku 
stacyi po śmierci Mac Cartbneya, k tó ra  na­
stąpiła tegoż dnia jeszcze.

Zwłoki osadnika pogrzebane zostały na 
małym cm entarzyku z drugiej strony zatoki, 
tuż obok mogiły nieznanego wygnańca — 
Elłison i Edyta stosując się do woli zmar 
łego, wzięli ślub w małym kościółku sąsie­
dniej misyi. M urkard był jedynym ich świad 
kiem, a stłum iwszy osobiste uczucia, poprzy­
siągł w duszy czuwać nad szczęściem ich 
i spokojem. Siub odbył się oczywiście bez 
żadnej okazałości, a młodzi małżonkowie za­
brali się zaraz nazajutrz do zwykłych swych 
zajęć. Gdy powracając od ślubu Ellison po­
dawał rękę swej młode] żonie, przy wysia­
daniu z łódki, w oczach jej wyczytał tylko 
miłość gorącą i bezgraniczną ufuość. Pró 
bo wał odpowiedzieć Jej podobnetn wejrzeniem, 
ale z ust jego wybiegło mimowolne we­
stchnienie, a w zrok Jego zamącił się u tajoną 
troską.

Skoro jednak zeszli się wieczorem z pray- 
jacielem w małej chatce, której M urkard miał 
być teraz jedynym mieszkańcem, ten  ostatni 
nie mógł wstrzymać się od uwagi o dziw­
nych zrządzeniach losu.

— Przed miesiącem przybyliśmy tu  Jako 
bezuomBi włóczędzy, nie wiedząc, gdzie gło­
wę złożyć — a dziś ty  jesteś  władcą tego 
małego państwa, a ja  twoim pierwszym  m i­
nistrem. A jednak w oczach twoich nie wi­
dzę należytego tryum fu. Ellison, k tó ry  odda- 
wna czuł potrzebę zrzucenia ciężaru, tłoczą­
cego mu serce. Usiadł z westchnieniem jakby 
oczekując nowych pytań, któreby ułatwiły 
mu dalsze wyznania. Jakoż nie czekał długo. 
M urkard przyw ykły zdawna czytać w jego 
myślach, zagadnął go niebawem.

— Bez wątpienia udręcza cię przeszłość, 
które] nie odważyłeś się wyznać przed nią.

— Owszem, powiedziałem jej za wiele — 
odparł na to  Ellison.

— Co mam przez to  rozum ieć ? — zapy­

tał Murkard, a zresztą wiem, domyślam się, 
przemilczałeś z pewnością przed nią to, co 
powinieneś był jej wyznać a wyznałeś to, co 

! należało zataić.
— Odgadłeś jak  zwykle — odparł Elll- 

son, ale to trudao, złe stało się już  i nie d& 
się naprawić.

Ale wówczas Murkard, rzekł z niezwykłą 
u siebie powagą.

— Posłuchaj M arku 1 Dziś jeszcze żona 
twoja kocha cię do tego stopnia, że potra- 
f łaby przebaczyć ci wszystko, a naw et wię­
cej niż to, co byś jej mógł wyznać, ale przyj­
dzie czas, gdy czar przestanie działać, & wów­
czas potępi cię bezwzględnie, Jeśli przeszłość 
zaglądnie ci niespodzianie w oczy.

— Nie, nie, nie mogę już nic zmienić w 
tem, co jej powiedziałem. Ona zresztą przy­
sięgła mi, że zapomni o wszystkiem I uw a­
żać będzie przeszłość moją, za niebyłą.

—  A  Dazwisko twoje ?
— O! co do tego, wie, że je s t zmyślone, 

a przytem  praw a tutejsze pozwalają nam, 
jak  wiesz, rozpocząć życie na nowo pod wa­
runkiem  zrzeczenia się wszystkiego, co wią­
zało nas z dawnym bytem.

Zatem m ałżeństwo twoje je s t legalne?
— Najzupełniej, podług boekioh I ludzkich 

praw.
M urkard uczuł się zaspokojony. Nie znał 

On przeszłości przyjaciela, domyślał się tylko, 
że błędy jego pochodzić musiały ze słabości 
charakteru, k tó rą  Ellison odznaczał się i dziś, 
pomimo licznych przymiotów. Wiedział przy- 
tena, że przyjaciel jego grzeszy niekiedy cheł­
pliwością właściwą ludziom przywykłym do 
powodzenia, jakie zapewnia piękna powierz­
chowność. B jł więc pewien, że Eilisom, m ó­
wiąc nawet o upadku swoim, sta ra ł się przed­
stawić Edycie w  świetle najkorzystniejgżęm, 
popełniając w ten sposób bezwiedne kknn- 
stwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W
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Norwegia ccci wielkiemi uroczystościami 
swego rcdaka-odkryw cę i to zupełnie słu­
sznie. Dla zbadania okolic podbiegunowych 
północnych Norwegowie wielkie położyli za­
sługi i stali w rzędzie tych k ilku  narodów. 
(Norwegia, Anglia, Szwecya, Stany Zjedno­
czone), którym  się w pierwszym rzędzie n a ­
leżały laury odkrywców północnego bieguna. 
Dość wymienić nazwiska Norwegów: Nanse­
na, Sw erdiupa i Amundsena, którzy swemi 
podróżami po Grenlandyi i ku wysokiej Pół­
nocy, zapisali się w dziejach odkryć geogra­
ficznych niezatartem i zgłoskami. Odkrycie 
bieguna północnego przez A m erykanina P  e a- 
r e g o  było więc do pewnego Btopnia upo­
korzeniem  Norwegów i dopiero Amundsen 
powetował tę  przegraną. Duma narodowa 
Norwegów ocenia zasługę Amundsena tem 
wyżej, że w wyprawach do bieguna p o ł u ­
d n i o w e g o  Norwegowie wcale nie stali w 
pierwszym szeregu. Po ekspedycyach Scotta 
i Sbackletonaf praw ie już nie ulegało wątpli­
we ści, że na biegunie południowym wcze­
śniej czy póź dej powiewać będzie flaga an ­
gielska. Dwa najdalej na południe wysunięte 
kraje, odkryte przez Anglików, noszą dotąd 
nazwę „kraju W iktoryi" i „kraju  Edwarda 
VII". Leią cne pod 80 tym stopniem szero­
kości połudn. Cały św iat spodziewał się, że 
angielska wyprawa Scotta, k tó ra  29 listopa 
da 1910 r. na okręcie „Terra Nova“ opuści­
ła Nową Zelsndyę, udając się do A n ta rk ty ­
dy, wzbogaci Anglię nową, co praw da bez­
ludną, bezzwierzęcą i bezroślinną, ale zato 
zaszczyt Anglikom przynoszącą kolonią, k tó ­
rej nazwa miała brzmieć: „kraj bieguna do- 
łudniowego imienia króla Jerzego V“... Na 
dzieje zawiodły — tem większa z tego ra ­
dość Norwegów.

Amundsen ogłasza już k ró tk ie  sp raw o­
zdanie ze swej wyprawy. Jest to jedynie sze­
reg  suchych, ale wymownych dat.

Pracę na dalekiem południu rozpoczął 
Amundsen 1 lutego 1 9 il. Wyjechał na słyn­
nym okręcie „Fram “ („Naprzód11) tymsamym, 
k tó ry  wiózł w r. 1896 N ansena do bieguna 
północnego a przez konstrukcyę łódkow atą 
okazał się niezwykle odpornym wobec naci­
sku  lodów.

Dnia 8 września rozpoczął się m arsz do 
bieguna na 7 saniach, ciągnionych przez 90 
psów eskimoskich. Przerw ał ją  wkrótce, po­
nieważ tem pera tu ra  spadała straszliw ie i te r­
m om etr wskazywał nieraz 53 stopni zimna. 
Po wypoczynku w „chacie śnieżnej" ruszył 
Amundsen z 5 ludźmi na 4 saniach znowu 
w drogę.

Dnia 17 listopada staną ł na 85-tym stopniu 
szerokości geograficznej. N apotkał tam  wielkie 
wzgórza, wyższe od naszych T atr (3.400 me­
trów ). Musiał je  obejść, przejść przez liczne 
szczeliny i po śniegu poruszającym się pod 
nogami, gdzie nart użyć nie można było do- 
Bzedł 8 grudnia do 88° 16’ szerokości połu­
dniowej. Góry lodowe były już poza nim, a 
przed nim płaski teren  aż do bieguna.

„Dnia 14 grudnia — piBze Amundsen — 
tem peratura wynosiła — 23°. O godzinie 3-ej 
popołudniu zatrzym aliśmy się, bo wedle obli­
czeń dotarliśmy do celu. Wywiesiliśmy tu jed­
wabną flagę norweską i nazwaliśmy ten ogro­
mny, rozpościerający się teren, ną którym leży 
biegun, „krajem króla Hakona Vll.“ Teren jest 
ołaski, jednostajny. Po południu przeszukaliśmy 
kraj na przestrzeni 8 kim.

Dnia następnego od godziny 6 popołud­
niu do 6 rano czyniliśmy obserwacye. Re­
zultatem  było stwierdzenie, że snąjdujem y 
się ua 89° 55’ szerokości południowej i aby 
do bieguna możliwie blisko dotrzeć,- trzeba 
się posunąć jeszcze o 9 kilom etrów na po­
łudnie. Drień 16 grudnia spędziliśmy przy­
jem nie w  promieniach słońca. Jedno jest 
pewnem, że 'jesteśm y u bieguna południowego 
tak  blisko, jak  to wedle stojących nam do 
dyspozycyi instrum entów  (sekstan t i Bztu- 
czny horyzont) możliwem jes t skonstatować. 
Okrążam y teren  w obrębie 8 kilometrów. 
Zbudowaliśmy tu  mały namiot, na którym  
zatykam y flagę norw eską i flagę okrętu  
ekspedycyjnego „Fram “. Namiot ten nazwa­
liśmy „domem biegunowym". Odległość mię­
dzy kw aterą  zimową a biegunem  wynosi 
1400 k i m ; przebywaliśmy więc dziennie prze­
ciętnie 25 kim.

O d w r ó t  n a s z  r  o z p o c z ę l l  ś m y  17 
g r u d n i a  wśród pięknej pogody, tak , że 
jeszcze w ciągu grudnia na 2 sankach z 11 
psami mogliśmy powrócić do naszej kw ate­
ry zimowej.

Stam tąd do Zatoki Wielorybiej, gdzie 
„Fram " sta ł na kotwicy, podróż była dość 
łatwa. 30 stycznia b. r. „Fram " opuścił An­
tark tydę i popłynął do Tasmanii, by św iatu 
ogłosić odkrycie bieguna. Szczegóły odkryć 
geograficznych, oceanograficznych i m eteo­
rologicznych poda Amundsen oczywiście do­
piero w książce. Będą one niezawodnie do­
niosłe. Już dzisiaj wiemy, że Amundsen 
stw ierdził połączenie lądowe krajów  W ikto- 
ryi i Edwarda VII., że odkrył łańcuch gó r­
ski, otaczający biegun (góra królowej Maud) 
i że biegun południowy J e s t  l ą d e m .

Równocześnie z Amundsenem bawiła w 
Antarktydzie ekspedycya Scotta i wyprawa 

japońska. Żadna nie dotarła do celu.
Z historyi wypraw antarktycznych po­

dajemy, że do głośnych ekspedycyj Ross 
(Anglika) w latach  1838 — 43 południowa 
półkula ziemi znaną była zaledwie do 71 
stopnia szerokości południowej. Dopiero 
Ross dotarł poza 78 stopień, odkrył w ulka­
ny: Erebus, T erro r i Melbourne tudzież kraj 
W iktoryi, a dalej posunąć s!ę nie m ógł je ­
dynie z powodu wysokiej ściany lodowej, 
dzielącej „morze Rossa" od okolic polarnych. 
Później, w r. 1898 Norwegczyk Borchgra- 
vink, dotarł nieco dalej, aż w r. J1909 ,Ross 
stanął na 82 stopniu a w r. 1910 porucznik 
śhackleton na 88 stopniu szer. połudn. t. j. 
w odległości zaledwie 179 kilom etrów  cd 
bieguna. Droga do bieguna była o tw artą  j

Cały „orbis terrarum " znanym  je s t więc

dzisiaj ludzkości. Dużo na to potrzeba było 
wieków. W wieku 4 tym  przed Chrystusem 
odkrycie Skandynawii (Ultima Thule) było 
sensacyą, w  wieku XV. po Chrystusie do­
tarli ludzie na południe zaledwie do Przyląd­
ka Dobrej Nadziei. Do czasów Napoleona 
zaledwie jeden podróżnik (Cook) przekroczył 
połudn. koło polarne. Dzisiaj poza szczegó- 
łowem badaniem okolic podbiegunowych 
ludzkość nie ma Już nic do odkrycia na zie­
mi. Ziemia stała Bię naraz małą. Może w kró t­
ce do bieguna jeździć się będzie na wyciecz­
ki wakacyjne. Na biegunach staną  hotele i 
kawiarnie, urządzane będą pola narciarskie 
i to ry  saneczkowe. Czyż to  jes t niemożli* 
w eui?

Kongres esperaołysłów w M ow ie.
Na wszechświatowy kongres esperancki 

w Krakowie, k tó ry  odbędzie się w dniach 
11—18 sierpnia br. w gmachu Akademii 
handlowej i w Uniwersytecie, nadeszło już 
przeszło 300 zgłoszeń, a spodziewanem jes t 
udział przeszło 2.000 esperantystów.

Między innymi przyrzekli udział: Opat
Austin Richardson z Brukseli, profesor uniw. 
Arnold van P raag  z Amsterdamu, prof. uniw. 
Vermandel z Antwerpii, inż. Rollet del’ Isle 
szef sekcyi m inisterstw a m arynarki w P a­
ryżu, prof. uuiw. paryskiego Karol Bourlet, 
jeden z najwybitniejszych dziś m atem atyków  
francuskich, panna Gerard sek re tark a  Tow. 
Czerwonego Krzyża w  Paryżu, Dr Konstanty 
Szydłowski, prof. uniw. w Moskwie, prof. 
Ad. B. Hansen z Hopenhagi, D r Andrzej 
Fischer naczelnik okręgu sanitarnego z Ty- 
flisu, inż. Wilson Andrew z Edynburgu, szef 
kom unikacyi lądowej w Szkocyi, p rała t Dr 
ks. Al. Giesswein z Budapesztu, poseł do 
sejmu węgierskiego i członek węg. Izby 
Panów, H erbert Harris, znany milioner am e­
rykański z Portland w Stanach Zjednoczo­
nych, Dr Bela Racz de Kóvesd, radca naj 
wyższego Trybunału z Budapesztu, Trinidad 
Jose pułkow nik armii hiszpańskiej ze Sewilli, 
Sowiano Trinidad wiceprezydent m iasta Se­
willi, Dr. S. Kimel, prof. uniw. w Buka­
reszcie, Dr Bazyli Kotuzow, lekarz ziemski 
ze Slmbirska, Dr Alfred Strom boli profesor 
chemii w Genui, Helena F ryer z Londynu, 
pionierka ruebu kobiecego, Dr Yomans pod­
pułkownik armii Stanów Zjedn. z W aszyn­
gtonu, Dr Jadwiga Giinter asyst. uniw. z Ge­
newy, Dr John Pollen z Kalkuty, pułkownik 
armii angielskiej, w icesekretarz departam entu 
kolonialnego, prof. Candide Combet z Tunisu. 
Dr Kandt, syndyk Izby handlowej w Byd­
goszczy, Mavro Spitzer, m ajor z Zagrzebia, 
Karolina Nanglitz, publicystka z Budapesztu, 
Jose Ferogordo, kapitan armii hiszpańskiej 
z Madrytu, Dr Arnhold H enryk, bankier 
z Drezna, Konstancya Beynard, działaczka 
społeczna z Tuluzy, Adela, lite ra tka  z Lon­
dynu, Teodor Cart, prof. uniw ersytetu pa­
ryskiego, Slanfalr Teodora, obywatelka ziemska 
w M ontgom eryshlre w Półn. Walii, H erbert 
Hóveler, bankier z Londynu, John Stamyan, 
m uzyk kom pozytor z M ont-Pellier w Stanach 
Zjednoczonych, J. Schmidt, sekretarz  depar­
tam entu  handlu w  Bernie szw ajc, rek to r 
uniw ersytetu w Dijon, prof. Emil Bolrac, 
Hipolit Sebert, generał armii francuskiej 
z Paryża, jeden z najpopularniejszych gene­
rałów  francuskich i wielu innych.

Wiele z tych osób przyjeżdża z całemi 
rodzinami.

Dnia 16 sierpnia w kościele Maryackim 
kazanie po esperancku wypowie X, biskup 
Bandurski, a w zborze ewangelickim pastor 
Michejda; po nabcżeńBtwie hołd Kongresu 
przed pomnikiem Mickiewicza i złożenie 
w ieńca; następnie uczestnikom  Kongresu 
przedstawi się na Rynku „Krakowskie we­
sele", oraz poski dożynkie; w prłudnie zwy­
czajem kongresów  esperanckich, na Błoniach 
międzynarodowe ćwiczenia „Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża", po południu hołd p ro ­
fesorów uniw ersytetów  światowyeh i słucha­
czy przed pomnikiem Kopernika w podwó­
rzu Biblioteki Jagiellońskiej, oraz zwiedzanie 
m iasta; wieczorem bal międzynarodowy, na 
k tórym  członkowie kongresu w ystąpią w 
swych narodowych strojach.

W piątek  dnia 16 t. m. przed południem 
posiedzenie plenarne, po południu obrady 
sekcyi, wieczorem przedstawienie „Mazepy" 
dla drugiej części gości.

W sobotę dnia 17 t. m. przed południem 
ostatnie plenarne posiedzenie, po południu 
zamknięcie kongreBU, wieczorem odjazd do 
Zakopanego, T atr i Pienin.

Przez czas trw ania kongresu będzie o- 
tw arta  w y s t a w a e s p e r a n c k a ,  stanow iąca 
przegląd dwudziestopięciclecia języka. Rów­
nież codziennie dla uczestników Kongresu bę­
dzie wydaw any dziennik po esperancku.

Nadto wchodzi jeszcze w kom binacye u- 
rządzenie dla gości szeregu wycieczek i ro z ­
rywek, urządzenie „W ianków" na Wiśle i 
zaprodukowanie pieśni polskiej. Poza tem 
kom itet poczynił szereg przygotowań, aby 
uczestnikom  Kongresu zapewnić wszelkie 
możliwe ułatw ienia w przyoyciu do nas i w 
zapoznaniu się z nami.

Przedew szystkiem  w skutek  s ta rań  komi­
te tu  m inisterstw o kolei przyznało uczestni­
kom w ydatne zniżki kolejowe od w szyst­
kich atacyj granicznych państw a na czaB 21 
dni.

Równocześnie „Liga pomocy Przem ysło­
wej", oceniając znaczenie cywilizacyjne Kon­
gresu dla nas, a zwłaszcza kongresu św ia­
towego, urządza specyalnie dla Kongresu 
w y s t a w ę  p r z e m y s ł u  r o d z i m e g o  
wraz z w ystaw ą etnograficzną, z WBtępem 
bezpłatnym dla gości kongresowych.

Nadto kom itet czyni s taran ia  u ,tow a- 
rzystw  artystycznych K rakowa o urządzenie 
wystaw, mających na celu okazanie światu 
naszej sztuki, oraz organizuje fachowych

przewodników po Krakowie i po naszych 
muzeach.

B. Eabryelsha, Hrzysztofory, Rraftdw.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotówkę lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Freoz z towarem pruskim! 
Kapujcie tylko u obrzdsoljau

K P G M f c t A .
JCALKMDAjgZYK ASTRONOMICZNY. WwhóJ 

słoi i rozpocznie sio jntro o godzinie 6 minut 01, 
zachód przypada o godzinie 5 minut 38; długość dnia 
godzin 11 minut 37.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Grzegorza W. p., p.Jutrze we środę Nicefora,

Jaką wodę Kraków pije ? Pod tym tytułem 
zamieściliśmy niedawno artykuł fachowego pió­
ra, przedstawiający pewne ruanipclacye przy 
dostarczania wody wodociągowej, które mogą 
poważnie zaniepokoić mieszkańców naszego mia­
sta. Sądziliśmy, że zarząd wodociągowy, albo 
fizykat miejski, pospieszą nadesłać nam odpo 
wiednie wyjaśuienie.

Dotychczas jednak nie otrzymaliśmy atanf- 
tą l  żadnego sprostowania, widocznie zatem 
szczegóły podane w naszym artykule są praw­
dziwe, a w takim razie rada miejska powinna 
zająć się tą sprawą.

Kraków, dnia 11 marca.
Z Wysław sZinkl Na obecną wystawę nade­

słali „Krajobrazy" Sichulski Kazimierz i Gu­
mowski Jan.

Wystawa dawnych mistrzów w pełacu Spi­
skim potrwa do 14 bm.

Ze 8praw miejskich. W sobotę dnia 9 bm. 
odDyio Bię VII. posiedzenie komisyi budżetowej 
w sali obrad Magistratu pod przewodnictwem 
wiceprez. Dra Szarskiego.

Komisya uchwaliła na podstawie referatu 
dyrektora Miejskiej Izby obrachunkowej p. Krzy­
żanowskiego Dział III. Opodatkowanie i opłaty 
gminne, Dział IV. Zarząd dłngu miejskiego, 
oraz Dział V. Bezpieczeństwo publiczne — na 
podstawie referatu Radcy miejskiego Turskiego 
Dział VI. Budowy i roboty publiczne — w koń­
cu na podstawie referatu raday miejskiego Dra 
Krongolda, Dział X. Dobroczynność.

Koncert popularny cdbądzie się w niedzielę 
17 bm. w sali Starego Teatro, urządzony sta­
raniem Towarzystwa Pomocy naukowej dia Po­
lek imienia Kraszewskiego. Wielkie powodzenie, 
jakiem cieszyły się dotychczasowe koncerty po­
pularne, pozwala wnosić, że i tym razem sko 
rzysta publiczność ze sposobności usłyszenia 
doborowej muzyki, w wykonaniu sił pierwszo­
rzędnych. Współudział w koncercie przyjęli: 
p. W a n d a  H e n d r i c h ó w n a ,  artystka opery, 
króra odśpiewa szereg polskich pieśni i prócz 
tego arye i  „Cyganeryi" i Toski, prof. K o p y -  
s t y ń s k i ,  artysta dramatu p. N o w a k o w s k i  
i utalentowany pianista p. L >on Podolski. Pię­
kny program koncertu, jak i nazwiska wyko­
nawców, ściągną niewątpliwie licznych słucha­
czy, a zwłaszcza z pośród młodzieży, których 
zachęcić powinny także niskie ceny wstępu. 
Bilety eą do nabycia w księgarni Krzyżanow­
skiego (pierwsze 4 rzędy po 2 K 23 hal. — 
wszystkie inne miejsca na sali i na galeryi po 
1 koronie). Początek koncertu o godz. 5 po­
południa.

„Lwowskie marjonetkl", satyryczny . teatr 
lalek, który — jak  to donosiliśmy — przyby 
wa na dwa przedstawienia do Krakowa, został 
we Lwowie założony przez literata Jana Pie- 
trzyckiego. Współpracownikami literackimi tea­
trzyku Bą lwowscy dziennikarze: Makuszyński 
i Wasylewski, muzykiem teatru Henryk Zbierz- 
chowski, a intepretatorem tekstu, fenomen, mó­
wiący trzydziestu kliku głosami: Ludwik La­
taj ner. Lalki eą wykonano przez artystę - rze­
źbiarza Tadeusza Błotniekiego i artystkę-malar- 
kę Bronisławę Rychter-Janowską. Słowem cały 
teatrzyk jest dziełem wybitnie artystyoznem, a 
panuje w nim niepodzielnie wesoły śmiech i 
prawdziwie literacka satyra. Zapowiedź przy- 
Jazda tej wesołej scenki lalek do Krakowa o- 
budziła wielkie zainteresowanie. Termin przed­
stawień będzie ogłoszony w tych dniach.

Tow. kolonii wakacyjnych szkól średnich. 
Wczoraj odbyto się pod przewodnictwem prof. 
Dra K. Morawskiego walne zgromadzenie Tow. 
koloni wakacyjnych szkół średnich. Tow. to, nio­
sące pomoc zamkniętej w marach miasta mło 
dzieży szkół średnich rozwija się z każdym ro­
kiem doskonalej. Według sprawozdania Tow. 
liczyło 172 członków zwyczajnych, założycieli 
14, wspierających 2, honorowych 2. Dochody 
Tow. wynosiły 15.273 kor. rozchody 6.737 kor. 
Stan ogólny majątku wynosi 46.036 K.

Po odczytania sprawozdania kasowego przez 
prof. Przybylskiego, skarbnik zaapelował de ro­
dziców uczniów, aby wpisywali się do Tow. ko­
lonii wakacyjnych. Mimo znacznego rozwoju 
Tow. właściwie działać nie będzie mogło, dopóki 
szersze zajęcie się kolonią nie przysporzy jej 
członków i dochodów.

Wnioski komisyi kontrolującej o udzielenie 
wydziałowi absolutoryum, przekazanie mu spra­
wy ulokowania funduszu im. Kiem. z Kossow­
skich Iwańskiej i powiększenie majątku Tow.
0 6000 kor. pozostałe z r. z, jŁdnoglośnie u- 
chwalono.

Prof. P r z y b y l s k i  w dłuższym wywodzie 
przedstawił zgromadzonym konieczność wybu­
dowania nowego domu dla kolonistów. Najprzy­
datniejszym na ten cel gruntem, byłby grunt 
leżący przed kolonią. Mówca przedstawił nastę­
pnie korzyści, jakie czerpie młodzież z kolonii
1 wezwał do gorąoego zajęcia się sprawą no­
wego domu.

Prof. Dr C i e c h a n o w s k i  poparł wywody 
przedmówcy i postawił wniosek w Bprawie wy­
budowania w czasie jak najkrótszym nowej 
kolonii. Wniosek jednogłośnie uchwalono.

Prof. K w i e c i ń s k i  rzucił myśl, aby ukon­
stytuował się komitet agitacyjny, mający na 
celu pracę agitacyjną nad zyskiwaniem nowych 
członków dla Tow. Mówca podnosi również, że 
ideę kolonii winno się przenieść także na pro 
wincyę, skzjd możudby było także spodziewać 
się należytego poparcia.

W końcu przystąpiono do wyboru Wydziału, 
do którego weszli p p .: Bednarski Stanisław, 
Dr Buzdygan Mikołaj, Chylińska Anna, Dr Cie­
chanowski Stanisław, Dr Dawidowski Karol, 
Koch Władysław, X. Kulig Zygmunt, Lokszycki 
Antoni, L*?śnodorski Gustaw, Matusińaki Tadeusz, 
Dr Morawski Kazimierz, Morawska Marya, Pa- 
zdanowski Tadeusz, Przybylski Józef, Smere­
czyński Stanisław, Stach Karol, Wiśniewski 
Konstanty, Wiśniowski Józef, Zachemski Jakób, 
Zawiliński Roman ; komisyę kontrolującą two­
rzą: prof. Mazanowski, prof. Kwiciński i Dr 
prof. Jakóbiec.

Doroczne Walne Zgromadzenie Tow. ratun 
kowego Pod przewodnictwem r. dworu Dra 
prof. Wicherkiewicza odbyło się wczoraj popo- 
ładciu w klinice okulistycznej, doroczne Walne 
Zgromadzenie członków Tow. ratunkowego. — 
W'edług sprawozdania dochody w r. z. wynosiły 
29.976 kor., wydatki 25.038 kor. nadwyżka 
kasowa wynrsi zatem 4940 kor. Ogólny mają­
tek Tow. wynosi 50.604 kor.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia wiceprezes Tow. prof. Braum 
wyjaśnił sprawę budowy własnego domu. Na 
budowę własnego domu otrzymało Tow. ratan- 
kowe 10.000 kor. z Tow. ubezpieczeń. Mimo, że 
Tow. jeszcze przed P /2 rokiem wniosło do kra­
kowskiego magistratu podanie o plac przy ul. 
Zyblikiewicza pod budowę doma, do dziś dnia 
nio nadeszła przecież stamtąd żadna odpo­
wiedź.

R. m redaktor Konopiński, obecny na zgro­
madzeniu, przyrzekł poruszyć tę sprawę na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady m. Mówca zaznacza, 
że sprawą budowy domu Tow. ratunkowego in­
teresuje się ogół i niebawem miasto sanio po­
czyni starania, aby dom taki stanął.

Na wniosek Dra Banneta udzielono ustępu­
jącemu Wydziałowi absolutoryum, poczem przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie kasowe.

Przy nowym wyborze prezesem wybrano 
przez aklamacyę radcę dworu pro.f. Dra Wi- 
cherkiowicza, wic. Dr Brauna wydz. L. Arnold 
Bannet, Karol Borczowski, Stanisław Hodbcd, 
Dr Jan Jakubowski, adwokat, dyr. Kazimierz 
Jankowski, Dr Tomasz Janiszewski, red. Michał 
Konopiński, naczelnik Feliks Nowotny, dyr. 
Henryk Szatkowski, Dr Wacław Zakrzewski. 
Do komisyi kontrolująoej wybrani zostali pp .: 
Wacław Anczyc, Maurycy Dattner, prof. Dr St. 
Pareński.

Kolo T. S. L. im. Tad Kościuszki, w  sobo­
tę dnia 9 b. m. odbyto się walne zgromadzenie 
Koła T. S. L. im. Tad. Kościuszki pod przewo­
dnictwem prezesa Dra Michała Świgosta. Na 
wniosek p. Franciszka Maślanki ndzielono Za­
rządowi absolataryum, zaś na wniosek r. m. 
Pająka podziękowano hacznemi brawami ustę­
pującemu prezesowi Drowi Świgostowi za jego 
działalność. Następnie wybrano nowy wydział, 
w skłsd którego weszli: jako prezes Frauoi- 
szek Maślanka, kierownik oddziału kornercyal- 
nego Elektrowni miejskiej; wiceprezes Stani 
sław Lederer; sekretarz Wróbel, jego zastępca 
Gdowski, skarbnik Majta, jego zastępca Ciepli 
kowa; jako crłonkowie: Dąbrowska, Kielska, 
Karbowiakowa, Klisiewicz, Mutbsamówna, Pf-jąk, 
Pająkowa, Pudełko, Stąezek, Stąezkowa, Dr 
Swigost, Swigostowa i Tyrkalska. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano : Andrzeja Iskrę Jako prze­
wodniczącego, Bielawskiego, Bilińską, Skórównę 
i Solowicza. W końcu nowowybrany prezos 
Franciszek Maślanka zaapelował do pań o po­
moc w urządzaniu przedsiębioatw dochodowych, 
zaś panów zactęcJ do udziału w niesieniu 0- 
światy na wieś.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa Muzy­
cznego W Krakowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 marca b. r. o godzinie 3-ej popołudniu 
w lokalu Towarzystwa (Stary Teatr — plac 
Szczepański 1. 1) z porządkiem dziennym: spra 
wozdauia strarego i wybór now&go Wydziału, 
tudzież komisyi kontrolującej, oraz interpelacye. 
W razie braku kompletu odbędzie się w pół 
godziny późoiej ponowne Walne Zgromadzenie, 
na którem uchwały zapadną prawomocnie bez 
względu na ilość zebranych członków Towa­
rzystwa.

Drukowane sprawozdanie i karty legitym a  
cyjne na Walne Zgromadzenie rozsyła Towa 
rzystw o swym  członkom  pocztą.

Z krakowskiego Towarzystwa Techniczne­
go. We wtorek, dnia 12 marca 1912 roku o 
godzinie 7- mej wieczorem odbędzie się posie­
dzenie Towarzystwa Technicznego (Straszew­
skiego 28, II. p.)

Na porządku dziennym odczyt p. pref. Dra 
B u j w i d a  na tem at: Badania zanieczyszczeń 
wody wiślanej na przestrzeni 200 km. poniżej 
Krakowa".

Goście mile widziani.
Odczyt p- St. Żeleńskiego, w  Kole artyBty- 

czno-literackiem i Klubie prawników we środę 
dnia 13 b. m. będzie miał pogadankę pan Sta­
nisław G. Żeleński na tem at: „Spótezesny kie­
runek budowy i przebudowy miast" ilustrowany 
licznemi planami, obrazami i świetlnemi pro- 
jekeyami. Npstępnie wspólna wieczerza. Począ­
tek punktualnie o g. 7.

Składki na Wawel, P. Ulanowska komunikuje nam, 
ie  Suma zebranych przez nią składek na Wawel wy­
nosi 175809 koron. Po otrąceniu wydanej na restau- 
racyę katedry kwoly pozostaje 152.291 kor. z l hal. 
z wyłącznem przeznaczeniem na odnowienie tej części 
Zamkn królewskiego na Wawelu, która ma być obró­
cona na Muzeum Narodowe. Następne otwaroie pu­
szek składkowych odbędzie się dma 28 marca b. r. 
w domu p. Ulanowskiej (ul. Garncarska 1. 15) między 
godz. 4 a 8 wieczór.

Marya br. T y s z k i e w i c z o w a  złożyła na cele 
humanitarne Tow. Bratniej pomocy słuchaozów Poli­
techniki we Lwowie 10C0 kor. i Wydział Tow. skła­
da Ofiarodawczyni na tem miejscu za tak hojny dar 
jaknajserdeczniejsze podziękowanie, r !-klł‘

R a d a  O p i e k u ń c z a  Pol. Związku k a t  uczniów 
rękodzielniczych składa niniejszem najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać" wszystkim łaskawym za naddatki ka­
sowe przy sprzedarzy biletów na koncert dobroczynny 
na cele Związku, który się odbył dnia 25 lutego br. 
w sali Starego Teatru Jednocześnie wyrażamy przy 
tej sposobności nasze najgorętsze podziękowanie pp. 
artystom, którzy łaskawie raczyli przyjąć udział w 
koncercie, paniom: St. Abłamowicz-Mayerowej, Julii 
Baranowskiej, Wandzie Hendrychównie; panom: Dr 
Alfredowi jendlowi, dyrektorowi J. N, Hoekowi, Wi­
toldowi Niew.arowskiemu, Michałowi Śliwińskiemu i 
Jerzemu Schoengutowi.

Ciekaw* wykepallsko. W sobotę popołnduiu wy­
kopał na polach Bronowickich włościanin Zbroja 2(i 
postawówłóżnych mat ary i, które wyrzucili prawdopo­
dobnie złodzieje z pociągu, a następnie zakopali na 
gruntach wspomnianego wieśniaka. MaUrya przed­
stawiała wartość kilkuset koron.

Włamani*. Do trafiki Banmingera przy ul. Gro­
dzkiej 1. 10, włamali się ubiegłej nocy nieznani spra­
wcy i skradli tytoniu, cygar i znaczków pocztowych 
warteści kilkudziesięciu koron. — Za włamywaczami 
śledzi polieya

Pt»gfc4&. Dr.!* 10 - go marca to-naomatr 
iossedł vA — 3 5 do +  6 3 0., barometr po­
południu opadał

Dnia 11-go marca o godzinie 7-aeJ rano 
stan barometru 743 1 term om **#3 2 2
<1, W'ai:T; wschodnio-pólnocno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Ulgi dla nauczycieli w Krynicy. Na podsta­

wie reskryptu Ministerstwa rolnictwa z dnia 27 
lutego 1903 przysługuje urzędnikom państwo­
wym, nauczycielom i nauczycielkom publicznych 
szkól i zakładów naukowych prawo korzystania 
w Zakładzie zdrojowym w Krynicy z biletów 
kąpielowych za opłatą potowy ceny taryfowej 
w I. i III. sezonie tj. w czasie od 15 maja do 
30 czerwca i od 25 sierpnia do 10 października 
dla siebie, żony I niezaopatrzonych dzieci bez 
wnoszenia pisemnego podania, jedynie za wy­
kazaniem się przed miejscowym Zarządem zdro­
jowym świadectwem bezpośredniego przełożone­
go co do charakteru służbowego i ilości naj­
bliższych członków rodziny.

Urzędnicy VIII. lub wyższą) klasy rangi o- 
trzymają bilety I. klasy, urzędnicy trzech niż­
szych rang bilety II. klasy.

Słudzy państwowi otrzymują w tych samych 
warunkach pół platue bilety III. klasy.

Prośby o bezpłatne bilety w I. i IIL sezo­
nie zaopatrzone w świadectwo lekarskie i do­
wód niezamożności należy wnoBlź do Namie­
stnictwa w terminie najpóźniej da 31 mąja 
każdego roku.

W sezonie głównym t. j. w czasie od 1 lipca 
do 25 sierpnia nie udziela się żadnych ulg.

Biała. (Jubileusz Krasińskiego. — Odczyt u 
rękodzielników). Długo obawialiśmy się, czy też 
u nas w Białej urządzi się choćby Bkrorony 
obchód ku czci Krasińskiego, bo jeżili gdzie to 
w Białej trzeba korzystać z takich jnbileuszów, 
aby krzepić ducha narodowego i coraz ściślej 
łączyć się wzajemnie. Cicho jednak było o tym 
jubileuszu. Nie ulega wątpliwości, że w pier­
wszym rzędzie powołane jest do tego rodzaju 
praoy tutejsze Kcło T. S. L., bo ono przecież 
przedewszystkiem ma za ceł, budzenie ducha 
narodowego. Dlaczego więc „Koło" tym jubi­
leuszem się nie zająło? Obchód się jednak od­
był i to wcale pięknie, powiem nawet, podniośle, 
nastrojowo. Na ogłoszeniach zawiadamiających
0 ebehodzi», podpisany był Wydzisł Czytelni 
p o lsk ie j (właściwie jednak obchód odbył się za 
staraniem p. dyr. Steina).

A więc była najpierw Msza św., którą od­
prawił katecheta X. Paciorek. W nabożeństwie 
wzięły udział przeważnie szkoły, polskie; śpie­
wał cfcćr dzieci. Nie wiem jednak, dlaczego po 
Mszy św. nie zaśpiewano ani „Boże Ojcze" ani 
„Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie odbywały się poranki po 
szkołi c’i , gdzie nie każdemu śmiertelnikowi 
wB-ęp dozwolony. Za to wolny był wBtęp dla 
każdego na uroczysty wieczór ku czci Krasiń­
skiego w auli seminaryum naucz. Na podiom 
widniał biust wieszcza w otoczeniu zieleni. Pu­
bliczności polskiej, trzeba przyznać, było dosyć, 
co sprawiało miłe wrażenie, aula była prawie 
wypełniona. Brakowało jednak rękodzielników
1 robotników, była to bowiem Bobota 3 bm., w 
którą oni najwięcej mają zajęcia. A Bzkoda, że 
ich nie było.

Na program wieczorku złożyło się słowo 
wstępne, deklamacya, śpiew chóru Sokoła i mu­
zyka. Słowo wstępne wypowiedział p. dyr. Stein. 
Szanowny prelegent wykazał, jak  u Krasińskie­
go w odmienny Bposób niż u Mickiewicza i Sło­
wackiego przebija aię miłość Ojczyzny a zwła­
szcza wiara w jej odbudowanie; zwrócił również 
nwagę na domlnująoy u wieszcza pierwiastek 
chrześcijański, bez którego nie da się rozwią­
zać kwestyi społecznej. Przemówienie wypowie­
dziano z polotem i przejęciem zdolne byto obu­
dzić w słuchaczach zamiłowanie narodowych 
ideałów. Deklamaeyę wygłosił, mile już nam 
znany z poprzedniego wieczorku, słuchacz Uniw. 
Jagieli. p. Dybowski, który ze swego zadania 
wywiązał się znakomicie. Cftór Sokoli przedsta­
wia obecnie wcale dobry zespól; już w czasie 
kolend zapisał się dobrze w naszej pamięci. Przy 
dalszej pracy i ćwiczeniu może do lepszych je ­
szcze rezultatów doprowadzić. Jako niefacho­
wiec wstrzymuję Bię od wydania Bąda o części 
muzycznej.

Ogólnie, Jak już wspomniałem, jprav.il wie­
czorek wrażenie miłe, podniosłe, czułe się pra­
wdziwość Błów Krasińskiego „Być Pelakiem, to 
znaczy żyć bosko i szlachetnie". Prawdziwa 
wdzięczność należy się tym, którzy zajęli się 
urządzeniem jubileuszu dia tego, który stał aię 
„nieśmiertelnym, bo nieśmiertelną umiłował".

W niedzielę dnia 10 bm. odbył Bię w lo­
kalu stowarzyszenia katol. rękodzielników od­
czyt z obrazami świetlnymi na tem at: „Cuda 
w przyrodzie". Czcigodny prelegent X. Csapuła 
wykazał, jak celowe urządzenie świata zmusza 
nas poprostu do przyjęcia wyższego jakiegoś 
rozumu, do wiary w Boga. Dobrze uczynił wy­
dział stowarzyszenia, że postarał się o taki 
właśnie wykład, aby dać broń członkom do rę. 
ki przeciwko tym, co bez Boga chcą wszystk 
wytłomaczyć. Stowarzyszenie zaczyna się w tym

K. Zajączkowski
Kraków Pi. Maryacki 1. 8.

Haariel a r ty k u łó w  P e l lg l ja /e k
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rA u  więcej ruszać, stara się pozyskać tych, 
»tćrzy nie są Jeszcze członkami, tworzy sekcye 
zawodowe, jednem słowem budzi rękodzielników 
do żywszej pracy w obronie własnych intera-
BÓW. ig .

Odznaczenie Cesarz nadał kierowniczce o- 
gródka froeblowsKibgo przy seminaryjni żeń- 
Aiem w Krakowie Maryi S c h l l l i n g ,  przy 
BPOBobnośoi przeniesienia Jej w stan spoczynku, 
sloty krzyż zasługi z koroną.

U e je rtw u r  t e a t r i  m ie |s k !e |9  ę  K ra k e w ie
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek i piątek,

18 12.‘ l

l ikSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 10 (Nr tei. 2388) dostarcza wszystkich ga- 
tuutów w ę g l a  po ceuach najuizszych. Dostawa 
wprast z wagonów, jak rowuiez na życzenie w mniej 
szych iiościach w worksoh plombowanyoh.

Kronika lite ra c k o -a rtystyc zn a
Z A kadem ii Umiętności Dnia 4 marca od­

było się posiedzenie Wydiiału matem.-przyro- 
dniczego. Czł. M. Siedlecki przedstawił rozpra­
wę prof. K. Kleckiego p. t- wpływie ema 
nap/i r°du na fagocytozę mikrobów" ; czł. L. 
Marchlewski zdui sprawę ze swej pracy, doko­
nanej wspólnie z P- J- Roblem p. t. „O filohe- 
minie i filo-porfirynie; czł. Wł. Rotbert mówił
0 swej pracy p. 1- »0 chromcplaatach w orga­
nach ocżywczyoh". Następnie czł. N. Oybolski 
referował pracę p. J. Borkowskiego o zjawi­
skach bemolitycznych i aglutynacj jnych ; czł. A. 
Prażmowski przedstawił wynik dalszych swych 
badań nad szotobakterem; w końcu czł. K. Zo 
rawski mówił o swej pracy z dziedziny kine 
maty ki uogólnionej.

„Mała Ewa", rzeźba Antoniego Madeyskiego 
twórcy pomników Warneńczyka i Jadwigi na 
Wawelu, zostanie kosztem Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Krakowie zredakowa- 
ną i odlaną w niewielu egzemplarzach w bron- 
zie i cłsadzona na postnmencikaoh z włoskiego 
kolorowego marmurn polerowanego. Rzeźba bę­
dzie wysoką około 22 cm. Posążek zatem nie­
zwykle drobny a temsamem odróżniający się 
korzystnie wśród naszej prodnkcyi rzeźbiarsaiej, 
przeważnie składającej się z wielkich daieł pla­
stycznych więc mniej pokupnycb. Wspomniane 
Towarzystwo podjęło się w naszych warunkach 
trudnego i ryzykownego finansowo artystyczne 
go przedsiębiorstwa wobec publiczności p, lskiej 
nie nawykłej do nabywania dzieł rzeźbiarskich 
dią ozdoby mieazkań. Ukiad z artystą przyszedł 
do skntkn dzięki jego bezinteresowności. Kra­
kowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk P,ęk nycł. 
otwiera subakrypcyę na pierwszą seryę posąż 
ków „Małej Ewy“ po cenie kosztów własnych 
t. j. 106 koron za egzemplarz, poozem cena 
sprzedażna podniesioną zostanie do kwoty 150 
koron.

W kancelaryi Towarzystwa można oglądać 
fotografię „Małej Ewy".

Obecna reforma brewiarza Pod tym tytu­
łem wydal przed dwoma tygcdniami X. Józef 
Antoniewicz T. J. fciótki komentarz do bulli 
Piusa X. „Divino afflatu" z dnia 1 listopada 
1911. Autor pragsąe ułatwić naszemu ducho­
wieństwa zapoznanie się z nuwymi przepisruii
1 Bposobem odmawiania brewiarza, dosyć róż 
niącym się od dotychczasowego, przedstawia 
krótko a jasno nowe prawidła, objaśnia świeżo 
wydane r u by ki, dotyczące brewiarza i mszału, 
w końcu poucza, jak  już w tym roku można 
skorzystać ze skróconego znacznie brewiarza.

Cena broszury, Którą nabjć można w Wy­
dawnictwie Tow. Jez. w KraLowie (ul. Koper 
rcika -26), bardzo przystępna, be tylko 15 ha­
lerzy, a 20 hal. z opakowaniem i przesyłka po- 
Oztową.

I wystawienie oratoryum „Quo Vadis“ w 
Polsce. Dnia 12 bm, wystawia Filharmonia war­
szawska (jhór Filharm. 170 członków i orkie­
stra Filharm.) oratoryum „Qao Vadia“ Feliksa 
Nowowiejskiego pod artystycznem kierowni 
etwem p. prof. Henryka Melcera.

Dział ekonomiczny.
Z Towarzystwa ogrodniczego Miesięczne 

poaiedzenie za marzec odbyło się w ostatnią 
środę pod przewodnictwem p. prof, Z i o b r o re­
s k i e g o .

Po załatwienia spraw administracyjnych o 
głosił prof. Brzeziński, że w dnia 18 bm. roz­
poczną się k u r s a  o g r o d n i c z e  d l a  n a  u 
c z y c i e 1 i w porozumieniu z Radą szkolną 
krajową,

Wydział Towarzystwa otwiera wpisy do wy­
tworzyć się mającej w łonie Tow. Ogród, sek-  
c y i  p s z c z e l a r s k i e j .  Sprawa ta  wywołała, 
zwta°zcza u obecnych rolników i bartników ży­
we zadowolenie. Nawiązując do tego, omówił 
p. Stabrowski nowy typ ramek i przedstawił 
modele.

Premie dla członków są do wyboru, bądź 
w drzewkach owocowych, nasionach, kwiatach 
doniczkowych lub gruntowych, ^głoszenia wy­
boru przyjmuje zakład „Glinka , oddział kwia 
towy w Prądnika Czerw.

Z perządka odbył się odczyt p. i „ a  „o 
kameliach". Roślina ta, dzisiaj z modnego kwia­
ciarstwa usuwana, a jednak tak ładna I łubiana, 
została sprowadzoną do Europy przez Anglię 
1 I Jczątkiem XVIII. wieku. Przeszła zwykłe 
koleje nowości, płacono tysrące za ładne odmia-

gdy spowszechniała, hodowano ją  na olbrzy­
mi1 4 skalę dla handln. Dzisiaj wypierają ją inne 
kwiaty, głdw nł zag przeciwniczką kamelii stała 
się róża. Referent opisał w zakończenia hodo­
wlę tej rośliny. Odczyt ten wywołał żywą dy- 
skusyę 1 interesujące przyczynki opisowe.

Pan Wojtych przedstawił z ogrodów Krze­
szowickich grupę ślicznych hortensyi, w naj­
nowszych francoakich odmianach, opisując ich

hodowlę. Rośliny te zamieniły salę posiedzeń 
w uroczy ogród, przynosząc zaszczyt hodowcy, 
a słowa uznania i pedzięki dostojnej ich wła­
ścicielce.

Z Balic, dostawił ogrodnik p. Nawrocki 
dwa tylko egzemplarze hortensyi, ale szczegól­
niejszej karłowej hodowli, pięknie niebiesko za­
barwione. Z hodowli tej nie robił p. N. tajem­
nicy, przeciwnie, opisał ją  ze wszystkiemi szcze­
gółami.

Inspektor Pol przedstawił staśmiony hia­
cynt, odmiany „gigantea" o 70 kwiatkach. Sta- 
śmienie u hiacyntów nie Jest częste. Nadto z 
hodowli ogrodu botanicznego przedstawił p. Pel 
olbrzymi kwiat „Amosphophalns Riviesi“ na 1 
metr wysoki, o dziwnej woni i zabarwienia.

Z pola doświadczalnego przedstawił p. Pa 
lach okaz wielkiego szkodnika drzewek, dzi­
kiego królika, o którym dotychczas nie sły­
szano po tej stronie Wisły. Tępienie go leży 
w interesie właścicieli sadów. Posiedzenie za­
kończono rozlosowaniem kwiatów między obe­
cnych członków.

Podniesienie stopy piocentowej. Bank kra­
jowy podniósł stopę eskontową o pół procent, 
to znaczy z 5 prc. na 5*/2 pre. Podniesienie to 
da się dotkliwie odczuć w całym rachu kredy­
towym naszego krajn.

GŁOS NARODU i  dnia 12 Marca 1912.

Z teatru.
„Rok 1812“ -  tragedya w 4  aktach przez 

Wileńczykn.
Nie wdając się w  zbyteczne dociekania 

nazwiska au to ra  sobotniej premiery, trzeba 
stwierdzić, że pisał ją  niezawodnie erudyt, 
k tó ry  tragiczne zakończenie napoleońskiej 
epopei gruntow nie przestudyował. To też 
wszędzie tam, gdzie historya dostarczyła go­
towego mai ery iłu au to r operuje nim bez 
wyelłku, a ponieważ sam przedm iot jest już 
„na surowo" dostatecznie dram atyczny i zaj­
mujący, łatwo przychodzi autorowi wydobyć 
także pewien efekt teatralny, tam  jednak, 
gdzie historya nie wystarcza, zawodzi zupeł­
nie i twórczość au tora i dlatego cały epi­
zod „na Litwie", będący już niepodzielną li­
teracką własnością p. Wileńczyka, wypadł 
tak  blado i niezdarnie.

Oprócz tego au to r popełnił jeszcze ten 
błąd zasadniczy, że w u sta  Napoleona, k s ię ­
cia Józefa i innych postaci historycznych 
włożył cały szereg frazesów, k tó re  z obec­
nego punktu widzenia k ry tyk i historycznej, 
działają 'ej ex post, — są może uspraw iedli­
wione, ale wygłaszane w roku  1812, robią 
wrażenie grubych anachronizmów. Wogóle 
zaś niema w sztuce ani śladu syntezy ol­
brzymich wypadków, których następstw a 
odczuwamy dotychczas i niema szeroko pod 
malowanego tła, k tóreby choć w części od­
tworzyło epokę rosyjskiej kampanii.

Z czterech części na Jakie p. Wileńczyfc 
swoją sztukę podzielił, — tylko a k t m o­
skiewski, bez zasadnie i przesadnie nazwany 
„dusza rosyjską" ma pewne m omenty dram a­
tyczne; m ateryał historyczny jes t tam  naj­
zręczniej spożytkowany 1 główne figury 
A leksandra If. i Roztopczyna rysu ją  się dość 
plastycznie i wyraziście. Przew ażna jednak 
zasługa sukcesu tego epizodu spada na wy­
konawców głów ijj cli ról pp. W eicherta 
1 Sosnowskiego, z których pierwszy bardzo 
subtelnie i wytwornie naszkicował s jlw etę  
„najchytrzejszego z Greków" — a drugi był 
pełnym dziki siły i zapału guDernatorem 
i obrońcą Moskwy

Wogóle jednak p. Wileńczyk nie okazał 
w swem „dziele" talentu pisarskiego, nie 
dał naw et zaciekawiającego w swej zewnę­
trznej charakterystyce widowiska. Pojawie­
nie się na scenie takich postaci jak  Napo­
leon lub ks. Józef, będzie zawsze budzić w 
polskiej publiczności dreszcze wielsich wspo­
mnień, ale nie trzeba nadużywać tylu ko­
sztownych tradyc ji Jlu efemerycznych efektów 
teatralnych, którym  tylko blask prawdziwej 
puezyi może nadać należną dostojność.

Co do wystawienia, było to za wielo na 
w artość literacką sztuki, a za mało na bo­
gaty 1 barw ny spektakl. P. Solski sprawił 
zawód w roli Napoleona, — ani charakte­
rystyka  zewnętrzna, — ani ruchy, ani we­
w nętrzne ujęcie roli nie odpowiadały ko­
niecznym wymogom.

Z innych wykonawców należy podnieść 
pp. Bońcbę, Kosińskiego, Leszczyńskiego (do­
skonały w charakterystyce ks. Józef) i pp 
Pytlińską i Renardównę.

*
O najbliższym i dalszym repertoarze te a ­

tru  krakow skiego informuje nas „Świat" 
w arszaw ski na podstawie informaeyj z „u- 
rzędowego" źródła. I tak  ukażą się na sce­
nie dwie nowe sztuki Zapolskiej I Przyby­
szewskiego.

Niemałe zajęcie obudzi świeży utw ór No- 
waczyóskiego „Czerwony generał", h istory­
czny, ja k  poprzednie, osnuty dokoła postaci 
Jarosław a Dąbrowskiego, wodza komuny 
paryskiej. Na jesień z panią Solską w głó­
wnej roli — przygotowuje się K r z y w o -  
s z e w s k i e g o  komody a „Djabeł i karcz- 
m arka", rozgryw ająca się pod W arszawą za 
czasów pruskich. Młody poeta krakow ski hr. 
L. U. M o r s t i n  zadebiutuje dram atem  „Li­
lie", ujętym  w szatę rytmu.

Nowa sztuka R y d l a  Zygm unt August", 
trylogia zam knięta w 15 aktach, je s t obli-r 
czona na trzy wieczory. — Wielkim gestem 
Krakow a będzie wprowadzenie na scenę 
„Branda* I b s e n  o w a k i e g o  i „Torąuata 
Tassa" G o e t h e g o  w przekładzie Kasprowi­
cza.

Zmartwychwstanie samobójcy.
Lwów, dnia 10 marca.

Do lwowskiego Ranku kupieckie zo, założo­
nego p zed kilka laty został przyjęty w cha­

rakterze kasjera niejaki Stanisław Rychter. — 
I dziwiono s‘ę w mieście wogóle, że na takie 
stanowisko powołano p* Rychtera, który nawet 
okazał się niezdolnym na posadzie, sekretarza 
Filharmonii. Wiedziano również powszechnie, że 
to człowiek, lubiący żyć szeroko i zanadto we­
soło, a zatem wydający pieniądze ponrd swoją 
pensye, jaką pobiera! w Banko kopieckim.

Skąd więc czerpał pieniądze na swąją hu­
lankę? Naturalnie, że w Esnku kopieckim, gdzie 
jako kasyer doposzczał się rożnycn nieczystych 
malwersacyi. Gdy jeszcze zeszłej jesieni wy­
kryto w Banku jego sprawki, dyrekc/a nadal 
pozostawiła go na tej posadzie, pocieszając się 
tern, że ma kancyę w kwocie 10.000 koron. 
Uczyniła to z tego względu, że Rychter nmiat 
znakomicie zacierać ślady swych nadążyć. Na- 
przykład: mieniem p. Gabryel! Zapolskiej, przed 
kładając tejże pełnomocnictwo, podjął 3.000 kor. 
A gdy p. Zapolska zgłosiła się po tę kwotę, 
wybłagtł o n ’ej pod groźbą samobójstwa, że 
na pełnomocnictwie uznała swój podpis za auten­
tyczny i w ten sposób ochroniła go od odpo­
wiedzialności sądowej.

W styczniu tego roku miał Rychter zwróc’ć 
p. Zapolskiej całą kwotę, ale wyjechał nagle 
ze Lwowa, zabierając ze sobą z kasy bez ze­
zwolenia dyrekcyi 10.000 koron, jako swoją 
kaucyę, a w kilka dni później nadszedł z Monte 
Carlo telegram, że R y c h t e r  p o p e ł n i ł  t a m  
s a m o b ó j s t w o .  Zakipiało w lwowskim świę­
cie finansowym, pismu doniosły ogólnikowo o 
malwersacjach Rychtera, wypisały mn nekro­
logii, a Bank kupiecki poniósł stnaozuą szkodę, 
bo naprzykład tylko Drowi Ernestowi Łuniń- 
skiemu wypłacił 7.000 koron, jakie Rychter 
pudjął zapomocą sfałszowanego podpisu na peł- 
mmocnictwie. Wobe* tego sprawa ncishła i 
wszyscy uważali Rychtera za nieboszozyka.

Tymczasem przed kilku dniami poszkodo­
wani skonstatowali, że S t a n i s ł a w  R y c h t e r  
ż y j e  i m i e s z k a  o b e c n i e  w B e r l i n i e ,  a 
samobójstwo jego przez zastrzelenie się zostało 
zmyślone i roztelegrafowane z Monte Carla 
przez rodzinę, aby go nie ścigała lwowska pro- 
Jcnratorya.

Wiadomość ta zelektryzowała interesowanych. 
Pani Zapolska wprawdzie nie odzyska Już swej 
kwoty, ale zato ma temat do nowej komedyi, 
która może jej przynieść zabraną przez Rychtera 
kwotę z dużymi procentami. (d).

t
z Kotnowskich

Kazimiera Jaxa Chronowska
przeżywszy lat 35, po ciężkiej chorobie, opa­
trzona św. Sakramentami, zmarła dnia 8 b. m.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby , od 1. 8 
przy ul. św. Jana nantapi we wtorek dnia 12 
b. m. o godz. 3 popołudniu wprost na miejsce 
wiecznego spoczynku, na który-to smutny 
obrzęd stroskany m?u wraz z rodziną zapra­

szają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Nabożeństwo żałoba©
odprawione zostanie we środę dnia 13 h. m. 

o godzinie 10 rauo w kościele parafialnym 
N. P. Maryi.

Zakład pogrzebowy j .  Wolnego w Krakowie.

Walka przeciw ministrowi 
wojny.

Telegramy „GIoju Narndn" s dnia 11 marca.

Wiedeń. (Tei. wł.) Ja k  wiadomo ogłosił 
wczorajszy „Peater Lloyd11 informacje, że obe­
cny m inister wojny gen. Auffenberg leszcze 
w roku  1905, jako generał wypracował plan 
konceotracyi wojsk austryackich przeciw 
Węgrom i pian zajęcia Węgier. — Memuryał 
ten został wręczony ówczesnemu m inistrowi 
wojny i przechowywany je s t  w tajnych a r­
chiwach nrlnisteryum.

Dzisiaj rano gen. Auffenberg ofieyalnie 
zapreeczył kategorycznie tym pogłoskom. — 
Obecnie „Neue Freie Presse" ogłasza oświad­
czenie byłego m inistra wojny, bar. Pitreicba, 
k tóry  w roku  1905 ty ł w gabinecie, tej 
tre śc i:

Oświadczam, że sensacyjna wiadomość, 
podana przez „Pester Lloyd" i powtórzona 
przez inne dzienniki, jakoby gen. Auffenberg 
w roku 1905 zredagował memoryał w spra 
wie wkroczenia wojsk austryackich do Wę­
gier, przesłał go m inlstdr wojny, gdzie prze­
chowuje go się w sekretnych aktach, je s t 
bezwarunkowo nieprawdziwa. Gen. Auffen 
berg był wtedy naczelnikiem brygady w Ra 
ab. Kto zna choć trochę stosuDki służebne 
w armii i cbjektywnie rzecz osądza i patrzy 
na jej organizacyę, ten dojdzie do przekona­
nia, że doniesienie „Pester Lloydu* je s t flłu- 
piem i że czynność przypisywana ówczesne­
mu hrygadyerowi jes t niedopuszczalna.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj w  Budapeszcie 
dzienoiki wydały nadzwyczajne dodatki, do­
noszące o dym'syi gen. Auffenberga.

W szystkie biura i m iarodajne czynniki 
oświadczają dzisiaj, że pogłoski te  są bez­
podstawne.

Wieaeń. (Tel. wł.) Korespondent wiedeń­
ski „Voss. Żlg.“ donosi następujące szcze­
góły w sprawie ustąpienia gen. Auffenberga. 
Powiada on, że m inister Auffenberg przed­
łożył cesarzowi program  wojskowy, oparty 
na zachowaniu trzyletniej służby, na prowi- 
zoryum wojskowem  przy podwyższeniu kon­
tyngentu  rek ru ta , nadto, że przedstaw ił ce­
sarzowi konieczność zmiany uchwały Rady 
m inistrów, k tó rą  przed 2 laty  ustalono na 
5 lat kredyty  wojsk, aa  300 mi!, koron. 
Suma ta  je  t  niewystarczającą. Z uczestni­
ków owej Rady m inisteryalaej hr. Aehren- 
thal już nie żyje, Burian, Khuen i Bienerth 
ustąpili, pozostaje tylko hr. Stuergkh, k tóry  
przy ponownej naradzie m inisteryalnej przy­
łączył się do tej uchwały. — Zmiana byłaby

więc obecnie możliwą. Gesarz nie zgodził się 
na to, w okutes czego A uffenberg oświad­
czył, że wiąże tę  kw estyę z zachowaniem 
portfelu.

StrajK górniKów w jn a w c d L
Beri i r (T. B.) Biuro Wolffa donosi z Es­

sen nad Ruhrą. Do uchwały konferencyi dele­
gatów trójzw iązku donoszą: Strajk jest po­
stanowiony. Na zgrom adzeniu odbytem wczo­
raj w Herne z 600 delegatów związków gór­
niczych socyalistfcznego, polskiego i Hirsch* 
Duucker 507 głosami przeciw 74 głosom o- 
świadczono się za natychmiastowem wstrzyma­
niem pTOy.

Essen nad Ruin ą. (T. B.) Zgromadzenie 1000 
robotników  w H e r n e ,  oraz zgromadzenie 
chrześcijańskich górników  w B o c h u m  po 
stanowiły nie rozpoczynać strajicu.. Zwolennicy 
„starego związku" uświadczyli się za s tra j­
kiem.

Berlin. (B. Wolffa). Wedle ostatnich in- 
formacyj, zdaje się jest zamierzony s tra jk  w 
okręgu rurskim  przez trzy zjednoczone zwią­
zki górnicze, a to  wolny (socyalistyczny) Hir- 
scha D unkera 1 stow arzyszeń polskich. Co 
do życzeń górników  właściciele kopalń goto­
wi są pertraktow ać w  komisyacb górniczych; 
c z ę ś ć  z a r z ą d ó w  K o p a l ń  r o z p o c z ę ł a  
j u ż  p e r t r a k t a c y e ,  inni gotowi są prow a­
dzić konferencje  z wydziałami robotniczy­
mi ustawowo zaprowadzonymi, w tym też 
k ierunku sek re tarz  stanu  D e l b r ń c k  odbyt 
7 b. m. k o n f e r e n c j e  z p o s ł a m i  i 
w s k a z a ł  na k o n i e c z n o ś ć  p ó j ś c i a  t ą  
d r o g ą .  Porozumienia oczekiwano tem  bar­
dziej, że spór toczy się głównie co do 
płacy, a właściciele kopalń gotowi są pod 
wyżeryć płacę Także stowarzyszenia chrze 
ścijańskie i ewangelickie związków górni­
czych sądzą, że dojdzie do porozumienia — 
Przeciwnego zdania jest prasa socyalistyczna, 
k tó ra  sądzi, że zwołane na dziś -3 związko­
we zgromadzenia górnicze odrzucą w arunek 
pertraktow ania w kom isyarh górniczych. — 
Rząd w każdym razie gotów je s t do inter- 
wencyi.

Zamieszał w Chinach,
Pekin. (Tel. wł.) Rabunki w Baodinfu 

trw ały 3 dni. Całe miasto zburzone i znisz­
czone ogniem. W rabunkach breły udziały 
w ojska drugiej i czwartej dywizyl. Żołnierze 
byli zupełnymi panami rniasta, nikogo nie 
wypuszczali i zmuszali do ustaw iania pooią 
gów, w których wysyłali zrabowane mienie 
i sami wyjeżdżali. Wiadomości o pobiciu cu 
dzoziemców w Baodinfu są nieprawdziwe. — 
1 800 powstańców rozesrto się z m iasta i te- 
roryzuje ludność okoliczną.

Mukden. (Tel. wł.) G enerał-gubernator o- 
głosił, że rew olucjoniści przybyli do Man- 
dżuryi i z powodu ciężkiego położenia ma 
teryalnego zmuszeni rabować, mogą otrzy­
mać pieniądze na wyjazd do ojczyzny, albo 
wstąpić do szeregów wojska miejscowego. 
Z in icjatyw y Czantsolina i N ielutsina odbyła 
się tłum ua narada władz wojskowych, cy 
wilnych i obywateli m iasta w sprawie ob­
myślenia środków, w celu zapewnienia spo­
koju. Z powodu burzliwego nastro ju  w Czan- 
tufu, wysłano tam  batalion żołnierzy.

Objęcie prezydentury przez Jnan- 
szikaja.

Pek'n. (T. B.) Przy ustanowieniu Juanuzi- 
k a ja  prowizorycznym prezydentem, byli o- 
becni fahże delegaci armii i floty, oraz kół 
handlowych. Poselstw a nie były reprezento 
wane. Juanszikaj w m undurze wojskowym 
odczytał następujące oświadczenie:

To utworzenie republiki należy uważać 
za dekonbnie wielkiego dzieła. Będę wiernie 
się s tara ł popierać rozwój republiki, usunąć 
niekorzyści m onarchii absolutystycznej, p rze­
strzegać przepisy konsty tucji, pracować dla 
dobra k ia ju i  będę się s tara ł połączyć 5 rcs 
stanowiących naród. Skoro Zgrumadzenie 
zamianuje stałego prezydenta, ustąpię. P rzy­
sięgam to przed republiką chińską.

Telegramy.
TaSsrrasny n8)»tc s Unia 11 marca

Polityczne andyeneye.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przyjął cesarz 

na audyencyi hr. Berchtolda i p re. ma gabi­
netu  hr. Stuergkha.

Manltestacya socyalistyczna.
Wiedeń. (T. B.) Wczoraj, jako  w niedzielę 

najbliższą dnia 13 m arca urządzili wiedeńscy 
rt otnicy m anifestację nad grobem poległych 
w m arcu 1848 r. na wiedeńskim centralnym  
cmentarzu, przy bardzo licznjn . udziale. — 
Przemówienie wygłosił pos. S c h u h m a y e r .  
Przem awiali następnie:! P r a s z e k  imieniem 
czeskich centralistycznych socyalnych dem o­
kratów , imieniem polskich buc.dem K a n  n e r , 
imieniem ruskich robotników A n t o n i e  z. 
Obchód zakończył się defiladą robotników 
prżed grobem. Nie przyszło do żadnego wy­
padku.

0 DardaneUi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że 

Włochy postanowiły sforsować przejazd przez 
Dardanelle i ew entualnie podjąć ostrzaliwanie 
Konstantynopola,

Cesarz Wilhelm a ceny węgla.
Berlin. (Tel. wł.) Jeden z dzienników do 

nosi, że Norwegia, k tó ra  90 proc. ogólnej 
ilości węgla sprowadzała z Anglii, zwróciła

się wobec zupełnego prawie ustania dowozu 
węgla, do rządu niemieckiego z zapytaniem : 
czy kopalnie niemieckie nie mogłyby dostar­
czyć jej węgla? Porozumiawszy się z wła­
ścicielami kopalni, sek re tarz  urzędu spraw  
zagr. złożył o tem  ces. Wilhelmowi raport, 
w k tórym  przemawia przeciwko dostawie 
węgla niemieckiego do Norwegii wobec 
spodziewanego wybuchu bezrobocia w Niem­
czech. Na raporcie tym cesarz miał napisać: 
„Nonsens, należy wyzyskać sytuacyę". Zape­
wne sfery rządowe zaprzeczą tej wiadomo­
ści, jako mogącej podrażnić rząd angielski, 
choć dzienik, — k tó ry  ją pedał, stanowczo 
tw ierdzi, że jest prawdziwa.

Nieporozumienia w gabinecie ro­
syjskim.

Petersburg. (Tel. wł.) W gabinecie rosyj­
skim  przyszło 7 b. m. do silnego nieporo­
zumienia między prez. min. Kokowcewem a 
m inistrem  kolei w sprawie budewy kolei na 
Kaukazie. Minister kolei dawny przeciwnik 
Kokowcewa domagał się, aby rozpocząć bu­
dowę kolei kaukazkiej nadbrzeżnej, k tó ra  
łączyłaby w szystkie mięisca klims tyczne 
□ad morzem Czarnem, zaś Kokowcew chciał 
aby przedtem wytyczono trasę  kolei prow a­
dzącej przez góry Kaukazu, k tó ra  ma wiel­
kie znaczenie wojskowe .Na linii teł m ają 
być budowane tunele na przestrzeni 24 kim 
Za min. kolei oświadczył dią min. handlu, 
rolnictwa i kon tre lo r pańsrwowy. W  osta­
teczności oba projekty będą przedłożone ca­
rowi do rozstrzygnięcia, k tóry  prawdopodo­
bnie przyjmie pro jek t Kokowcewa, jako  s tra ­
tegicznie ważniejszy.

Nastrój wojenny we Francyi.
Paryż. (Tel. wI.) Nastroje wojenne w na­

rodzie francuskim  zaczynają brać górę w  o- 
statnicL czasach. Dcło się to  zauważyć już 
w poprzednich latach, wybitnie wystąpiło 
wczoraj w czasie parady garnizonu parys- 
skiego.

Ludność paryska powitała wczoraj para­
dę z entuzjazm em . Młode dziewczęta sp rze­
dawały na ulicach sztuczne kw iatki na do­
chód funduszu budewy powietrznej floty wo­
jennej.

W czasie parady nad polem, na k tórem  
ona się odbywała, krążyło ośm aeroplanów 
i trzy  balony sterow e, wykonując bardzo 
dobrze różne ewoiucye, co wśród widzów 
wywołało wielki zapał.

Marsz ! wymarsz wojsk wirano na ulicach 
okrzykam i na cześć armii. Dawny nastrój 
anty militarny, k tó ry  wywołany został aferą 
Dreyfusa, minął juz zupełnie, r arm ia stała  
się dzisiaj bardzo popularną.

Wiele przyczynił się do tego m inister 
wojny, socyalista Millerand, który  między 
innymi przywrócił dawny zwyczaj grywaniu 
po ulicach wieczornych capstrzyków.

Ludność paryska postanowiła dzień 10-go 
m arca obchodzić J&ko święto armii..

Odkrrcle biegana po' uiiiowego.
Hobart. (T. B.) Amundsen oświaderył w 

rozmowie, że je s t możliwem, że także Scott 
dotarł do bipguna południowego. K w atera głó­
wna Amut. isena znajdowała się w odległości 
400 mil od kw atery Scotta, a jego leże zi­
mowe leżało bliżej bieguna południowego jak  
leże Scotta. Amundsen, k tó ry  formalnie Jest 
zasypany gratulacjam i, pozostanie w Hobart 
aż okręt ekspedycyjny „Fram " opuści p o r t  
Przez miesiąc będzie wygłaszał odczyty w 
Australii, poczem w Buenos Ab es wsiędzie 
z powrotem  na pokład „Franiu". Następnie 
odbędzie nową podróż do bieguna północne­
go 1 przez cieśninę HehrInga oraz północne 
morze lodowate powróci do Kopenhagi.

Nadesłane.
Za artykuły  w te] rubryce R edakcja  nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Bardzo pożyteczuen jest
trzym ać stale w pokoju dla dzieci E m ulsję  
Scotta, Dzieci zażywąją ten śmietankowy 
preparat chętnie, a naw et z tak ą  lubością, 

że często sam e się go dopraszają.

Emulsya
Scotta

jest znakomitym  środkiem  uśm ie­
rcającym Prawdziwa

na kaszel. 3Semr“
ti w ielokrotnie wypróbowunem za-baka> ozna‘ 
bezpieczeniem przeciw tak  często 
występującem zaziębieniem u na- Sootta. 
szych maleństw.
Przy kupnie żądać wyraźnie E m ulsji S c o t ­
ta* Scott je s t m arką, k tó ra  od 35 lat będąc 
w utyciu, ręczy za sku tek  i dobroć. — Cena 
oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hai. — Do na­

bycia w aptekach,

NOWE WYDAWNICTWO!

"Galie- Rozkład jazdy"
pociągów. Kompletne n 
wydanie z cenami I QI|Q 9(1 hsl
bileiow : napa bulid  ZU ll li
kolejowa Wszędzie do nabycia.

Do dzisiejszego miejscowego nakładu na­
szego pisma dołączamy zawiadomienie o o- 
tw arciu wystawy maszyn Singera.

pastewne
w a ż y  wne  
kwiatowe Drzewka o w o c o w e

o z d o b n e

p i e n  ne 

krzaczaste
p oleca T Zakład ogrodniczy św. Józefa Jr

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.
Cennik na żądanie darmo i opłatnie. — Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefici Kraków — Telefon Nr. 112.
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Tyslane podziękowań'j
1 S iw e Panie I s iw i P a n o n ie ! !  I T^ 0# «°dziękcwaó •  O l IM « |tj a Z >® 2  i
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* i  a 

— B Itm uO  1

S S S T '“. . m i r t *  odm ład zatecego  r t M f T S M K S S i t ź j J ś f c
armśrodkłemprteoiir si*iza.e,u*(lajtt iriotum D>erwolU4 tw tuofó) koloM) fiioid. brin. niwa/

1 szatyn — Cena 11 50 h — Zamćwfen « nzsotertnia 1 1  oiiTiottą poesta- —
O T  A p t e k a  p o d  O r łe m  z .  J  K M J C H I E fiO . Przemyśl Z a i a n l e .

Pensyonat Józefy Rogoszowej. 
Kraków, ilfea Braaiazaa 14, 1, piętra.
p i l M f l H k e J e i M l r a R t i i m r f t i e  dla przejazd* je b
F rttja ije  itotownlków I wydąje m  l ąd—ł« eMadr de
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Zakład Rrt yr t yrr no  
feRiTiiflljiaru i łw ’owl.

Jozefa KULESZY
nr i'zeei.7 cmentarza 
w Krakowie posiada 
wie!! . -  y I) u r goto ■ 
wych pomników z g’a- 
ftkOwcfc, granitu i mar- 
muru. Foiejmnje się 
wykima?.a grobów w 
miejscu i na prc 
oyi. TetoM  1359.

W Krskow.ii m Kaneiiczaa L ISL 
JWDYNA W MTŁAJB

FABRYKA RASÓW
M u y a o w y e l

Ignacego Wurma.

NA POST
Sardynki Hunnnary Tuńczyk 
Łosoś tnądzomy 1 nsaryna®. 
Śledzie marynon. baiłycjfe 

ZW1JM1E 
Tlleiy a  gahnsde I Pfklingi 

zamsze śmiele poleca

Krakbw, Maty r ^ k ,
róg ul. Szpitalnej.

Filip H a a s
I  S y n o w i ®

s k ł a d  k o m i s o w y

H rah ów , ul. Szczepańska 7. 1 p .

w n
« «„ G L I N K A

(własność krakowskiego 
Tow ogrodniczego) sub- 
wencyonowanym przez Wy­
sokie c. k. Ministerstwo 
rolnictwa I Wys Wydział 
krajowy nabywać można

■ ■  PU

Im
[nstytucye sadownictwo popie­
rające otrzymują znaczne o- 
pusty od cen katalogowych. 

Cenniki darmo i o'Matnie

W ystarczy raz uczynić próbę, aby się 
przekonać o znak m itym  gatunku

Płócien i w s IC C r
na koszule, prześcieradeł bez szwu, 
ręczników, obrusów, chustek, dym, 
itd. — Kto raz spróbował, t«-n został 
stałym  moim odbiorcą. Cenniki i pró­
bki wysyłam darm o i opłatnie. — 

— Upraszam adresować ty lko : —

Mieczysław G u tt
Ost. poczta loco Galicya W K o rc zyn ie

miesięcznika polskiego 
w Wiedniu

za której rozwiązanie 
wyznaczono

lOOkoron
nagrody
Bliższe szczegóły

w prospektach
Frenumerata 12 korou ro­
cznie, 6 koron półrocznie, 

3 korony kwartalnie.

Wacław Głowacki
właściciel Jan R. Głowacki

j u b i l t r  i  z ł o t n i k  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  t r ł .  2 0 -
Prz’ jmeje waz-lkle zamiany zamówie-ia i 
rep^racye i wykonuje je pośpiesznie, po ce­
nach umiarkowanych. Wielki wybór pierś 
cionków zaręczynowych i obrączek ślnbny-h 
w rozmaitych cenach. Skłal jest zaopatrzo­
ny także w wyroby z cbińbkiego srebra i 
amerykańskiego double złota w ncjlepszym 

gatnnku. 0 1 5

Nr. 57 [f

?ol*cw»*y gorąco  ?«ćrzT m ają  zarahB' Si
g & b s n r H  iu b  i t a B A d y ,  y ifdfe.it eię «r ipetaam .

|J $ & S  W{>rj3ś d a

Siara

s«fo* ki
LlUĆtil

S a d s m i ^ r  14.

PQlec;i

u l
Krakóm
Straska 24.

a r x
NOWOŚCI!

PRĘDśC S C H H P do zapu­
szczania

N D W S Ś Ć ! !

P O B ŁÓ O
nadaje bardzo trwały piękny porcelanowy połysk 
1 kg. ju szka koron 2-40 wystarcza na 10 

Wylączua sprzedaż

REIM I S KA  K R A K Ó W
R y n e t  3 7 ,  L i n i a  3  B . U

M I

u m

b i u r o  i c c h  r o c z n e
Wiktora Skołyszewskiego inżyniera k n lta iy  rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Kraków, ul. św. Jana  14. Nr. Telefonu 2208

p r2opr<yBad/.a wśzelkia roboty w zakres miernictwa wchodzące a mia­
nowicie: podziały gruntów, odgraniczania gruntów, zdjęcia tayanaula- 
cyjne, dla ceiów regulacyi miast, (roorrądza plany regulacyi miast, 
zdjęcia tachymetrycz.no w celu projektowania budowy dróg i kolei 
żelaznych, niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizaayi, na 
wadniania i odwadniania gruntaw, osuszania bagien, e. t. c 57 o i

Udziela wszelfeuh informacyi w sprawnch-technicznych bezpłafthie.'

N a sezon U
Paltoty zimowe, ubrania, uniformy, płsszcze 
deszczowe, i suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe lub czyści chemi­
cznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 

do noszen'a. 419 10 1

System Fluss! Speoyalność: OllniWiŁlSZfStfeo!
Farbiarnia sukien jecHwabnycb i piór 
- strusich we wszystkich kolorach - 

Szybka dostawa! Znakomite wykonanie! Niskie cenyl

Z ygm u rc t F L U S S
N a d w o r n a  s z f t iu * n a  f a r b t a r n i s  i p r a n i a  J ł i o m l t z n a .

W m n a  s k ł r i d f  f a b ry c z n e :  w  K r a k o ^ i g  p r z y  u l .  ś f f , K r z y ż a  I .  7.
•Fabryka: Berno Zaita 38, — Telefon Nr. 576.

P r a s z ę  u w a ż a ć  n a  m o ją  f i r m ę  z  p o w o t ln  n a d u ż y ć  
Zamówienia z piowincyi j k najsz bciej.

J a k  w y l e c i j f ć  r e u m a t y z m  
KsiąĄa, $órą wisyłia bezpłatnie wsfaźe watn

Kilka lat tymu cierpiałem bardzo na st.aszny reumat; zrn p e  wszystkich częściach 
mego ciała. Lekarze i specjaliści tej chorobie nio pomódz nie mogli i wielu znich nawet 
pj^ytnali chorobę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków ogł>szo- 
nych w gazetao11, lecz i z tycb również żadnej korzyści nie otrzymaniu, tak dalece iż już 
prawie straiłem nadzieję wyleczenia «;ę. Lecz przedtem aby oddać się znpełaie rozpaczy 

postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę i przyczyny j j w nadzie i, iż 
wtedy zdoł; m zuaieżć śr dek do lscz-nia t o uplywi >. kilku'e'niej usil 
nrj pracy zdołałem w kodci' wynai źć środek, który przewyższył wsze­
lkie mo,e oczekiwania. Go lęka ze n emogli /,nn.bźć dla mnie sam zna 
lazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o od rye'u swem 
tysiącom cierpiąc, m na «ą cnor bę i oui rćwnWź tera: wyleczeni zostali.

Z powodu, apy wszracy. oi. ląnąoji na reumatyzm iub poda-grę .wiedzie 
,'i jak można w yleczyr ię z tej choroby, wydałem k siarkę w której bar­
dzo wjrazDie opisałem jak możni  w znpcłnośti wytęo ę nieprzyjaciel 
tego organizmu Z wielką chęcię gotów jestem wysłać zupełnie bezpła 
tnie jeden egzemplarz tej lustrcwinej książki każdemu cierpiącemu nr 
reumary-zm tu’' podagrę, W  kziążce tej wskazane jak ła w0 i prędko 

można u siebie w domu wyleczyć tę chorobę, Nie odkładajcie n ac iwitę. l?%z niezwłocznie 
napiszcie aby wysłano Wam książkę tę- Napiszs e s * e i r n i n az wi z ko  i pełny adres na 
4—ch kopiejkowej odkrytce i odeślijcie pod n stępującrm adresem. M. e  Trajser, 
No l r>7 Łsangor House, Shoe Lane. London. E C. E rgland. 212 12

Wszędzie do nabycia.

ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA

Józefa boreckiego
przeniesioną została z Krakowa d O  P o d g ó r z a  n a  
Zabicie do now o  specyaln ie  u rządzonych  z a b u d o w ań  

fab rycznych  p row adzi w 4 oddzia łach
i  w y r . >3
SIATEK żela 
znycb, ślima­
kowych ik j  
nych i fali­
stych dla o- 
grodztń iti).  
wraz z wyt­
wórnią drutu 
gładkiego i 
kolczrstego 

oraz z cynko 
wn a drutu

2. WYROI! 
MEBLI żela 
znych i mo­
siężnych dla

prywatnego 
użytku, oraz 
do szpitali kii 
n.k i t. p. u- 

rządzeu.

219 0 5

3. YROBY KUTE dia robót bndowlanych i arcl itekto dczuyrli w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące i połączone z ur.-ądzeniem do samorodnego spa­
jania metali. 4. KONsTRJKCYE ŻELAZNE z architekt ra w związtu stojące jak 
— schody różnego systerr u, weraudy, pawilony, dachy, markuy mostki dla pie­
szych i mniejsze przejazdowe okna 1 drzwi e itla.-Dych patentowy cli odrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z magazyn m gotowych mebli i u- 

rządzeń otwarte w starej fabry-o ua ul. św. Wawrzyńca N, 26 w Krakowie
Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048 

Adres listów i telegramów: JÓZEF GÓRECKI PODGÓRZE — KRAKÓW

T iF R ,  S E Z E M S K Y  
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKCWYC I

ML. EOLESLAW ♦ •♦ ♦ ♦  BIAŁA
Czechy ♦  Galicy*
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 

B PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.
I Bez kc lkurencyi. Cennik? darmo i opłatnie. L iczne  świadectwa 
I od  p rzew ie lebnego  d u c h o w ie ń s tw a  do d y sp o z y c j i .

inąaowo uprawnionaU h

fflimlojsu ukiw ń  i specyalR k m ą i
pod firma

R .  R i ą c i a  i  C h o n y r s k i
w  J r a k  i w ie  u 3 i?a  ś w .  S e rU u d ly  I 4 .

i yubii* nod AtiWolą komtotl Przemysłowej Tow. Lekaiskiego .-rak polecone 
pr ez łoś Towarzystwo

W ó l Y  M I K E R A l N S  S 1 7 U C Z N E
r.fjpowi dajarii Fkładem chemicznym włiJuiJi

^  f i l i i ń s k i e j ,  G l e S b ! ) ( i z e r s k i e j ,  V i c l i y ,  K i s s i n g e n
tudaeż Bp icyuluo lc.-z-ncże jak; litową, bromową, yo lewą , żelazistą kwaśną,' 
oraz imię wody iniueralue z przep su pr.)f ifftworsr\io^o ciastkowa

w aptekach i drogueryach. — Cenniki ca iądiiu.e U a nu o

M y d ł o  R ajsk ie  
Ś m iech o w ik ieso  

najlepsze
do  prania

l mycia

niu DO

pozbawione gryzą­
cych składników, nie 

niszczy rąk  i nie szkodzi 
bielifnie.

M y c H o  R a j ł i s l G  
m i e c h o w s k i e g o

ptc®kfl funtowa w oryglnalnnm opnkov/«- 
Do nabycia wszędzie!h a l .

ZALOZONY W ROKU 1872

L > K Ł .n r?

i i i a
BRACI

THEMBcRKIiiH
w Krakowie 

Rakowiecka i 7
,dom własny) Telefon 462 
Podejtnnje s'ę wykonywa­
nia ws/elkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCU W i POMNIKOW, 

tak w miejscu ja* i na prowincyi. Po- 
1. ca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

D o  s p r z e d a n ia
Lando -  powóz w dobrym stanie uży 
wane. Raus^h ul. Długa 38. 334 5 4

P a n n a
posiadająca kilkanaście tysięcy posigu  pra 
gnie poślubiu mężczyznę z charakterem. Zgło­
szenia do 15. b m, pod „A. B 100* do wy­
dawnictwa „Małżeństwo8 we Lwowie. Ano­
nimy bezcelowo. 406 3 2

! Pożyczki!
4 do 6°/0 )d 200 Koron wzwyż, z poręczy­

cielami lub bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym o obom każ­
dego stanu. Filip Fełd. Bank i biuro giełdo­
we. Budapeszt, VIII, FUtkóczi-ut 71.

Objaśnienia gratis i franko 244 8 5

Pomocnik buchaltera
władający biegle językiem niemieckim, znaj­
dzie umieszczenie w większym domu handlo­
wy u w Krakowie. — Zgłoszenia przyjmuje 
Admiuistraoya „Głosu Narodn" pod .,G- H.“. 

405 3 2

Pgsi 'isj* domu
w celu wydzierżawienia ewentualnie kupna 
w i kolicy górzys'ej, niedalekiej K ratow a,— 
w pohiiżi kolei i miasteczka, akładaiącego 
się najmniej z 2 pokoi, kuchni? pir nicy, - przy- 
tem wymacane sluduia z d >brą wodą i wiek- 
ozy ogród. Adres: K. W. Kraków, Radzi wito w- 
sk« No 9 parttr 345 3 3

D c i  s p r z e d a n i a

Willa
drew niana o k ilka pokojach w gór­
skiej okolicy 10 minut piechotą od 
kolei Wiadomość: Biaro .HEKLAMa" 
Kraków, K rowoderska 15. 385 10 fi

Zarząd pas'ek' Antoniego Krasińskiego 
  v/ Jeziorzanach -------

ad Borszczó je wysyła w 5 kilowych blasza- 
nkach, wszystko op'atnie, prawdziwy miód 
lipowy w cenie 7 kor. 59 ba'., a wyborny 
miód 8 koron Wysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilku wystawach, tak 
stołowy, kasztelański, królewski i miody pi­
tne uwoeuwe jak horówczak, Maliniak, De* 
reuic.k, Wiśniak, Wino?roniak, Orzyniak, 
i t. d w 5-kilow ch blaizankach, wszystkie 
upłatnie v. cenach od koron 6 40 hai. do 
koron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franko.

Praktykanta
na naukę techniki dentystycznej przyjmie 
Zakład dentystyczny Dra W WerniLowskie- 
go, Rynek 6. 416

Zaraąd [dóbr Kozy poszukuje

Praktykanta lasawego
za wynagrodzeniem. Zgłoszenia wprost do 
podpisanego Zarządu !16 5 3

*-

Pierwsza krajowa 
pracownia kwiatów metalowych

M . Z A C t t f t  i S k a
Kraków ul. Miodowa I. 45
polecając się Przewielebnemu Ducho­
wieństwu, l ’ T. Publiczności oraz Kup­

com poloca swego wyrobu, 
ubiory ołtarzy jak wiązanki>na świec-, 
bu ie ts, kwinty doniczko we, girlandy, 
rozmaite galan.erye jak ranili, popiel­
niczki patery do biletów wizytowych, 
stoliki, bnkiela salonowe i i p. ora c 
przyjmuje wszelkie ubiory oitarzy, gro­
bów i salonów po nader nizkich ce­
nach. Ns żądanie wysyła l  ę cenniki 
fren so. SCO 6 4

J. Mijewski i
w  K rakow ie

bustibic* tj. n i e g a s n a c e j i  a p c i a j ą c ę i  & i ę zup  ełn ta

= b e z  p o p io łu . =
M A I S V ,
MAIS->/s
MAIS MONOPOL

Tutki białe:
ZENIT C 
ZENIT D 
ZF.NiT MONOPOL

4 •  •
3 • •

1 . 1 ..................................................

zawiadamiam, że moja pracownia obuwia przeniesioną 
została n a  u l .  L u b ic z  I. 3 .  — Ręcząc za n a js ta  ran *
n ie j s z e  wykonanie po cenach u m ia r k o w a n y c h  po­
lecam s ę i nadal łaskawym względom w  Borejko.
Na m iarę w ystarcza  s tare  obuw ie N a m iarę  w y s ta rc z a  s tare  Obuwie.

i
I

I mUntam Spółki koroandytowel wU^cIcIbII „Głciu Narodu'1 Wydawca \ <,di,owledaialuj redak to r .Jan AtatyMlk

IM'
1 1  a

K r a k ó w ,  j i i c a  L u b ł t i  ł .  3 .
D rukaruła ..Crłosu Narodu" (pod zarz. J. R. Dobi zaś& dega) w Krakowie uL fi w. T om isza L 3fi

^


